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PIELGRZYMKA LEONA XIV DO PORCJUNKULI 

 
 

Od przylotu na boisko sportowe, poprzez radosne powitanie 
przez młodych na placu przed bazyliką Matki Bożej Anielskiej 
(Santa Maria degli Angeli), gdzie Papież rozmawiał z uczestni-
kami franciszkańskiego spotkania młodych „GO! Franciscan 
Youth Meeting”, następnie spotkanie z franciszkanami, aż po 
Mszę św. w bazylice. Tak w skrócie wyglądała pielgrzymka Le-
ona XIV do Asyżu w jublieuszowym roku 800 lecia śmierci św. 
Franciszka. 
 
ROZMOWA PAPIEŻA Z MŁODZIEŻĄ NA PLACU PRZED BAZYLIKĄ 

 
Świadectwo prostoty, braterstwa i bliskości inspirowane życiem 
św. Franciszka z Asyżu może być drogą przezwyciężania po-
działów i budowania pokoju – powiedział papież Leon XIV pod-
czas spotkania z młodymi na Placu Santa Maria degli Angeli w 
Asyżu. 

 
Pytanie Karoliny (Zagrzeb) 
 
Ojcze Święty! Mam na imię Karolina, pochodzę z Chorwacji, z 
Parafii i Bazyliki św. Antoniego Padewskiego w Zagrzebiu. Do-
rastaliśmy w parafiach franciszkańskich, gdzie towarzyszyli nam 
bracia zakonni, i uczyliśmy się od św. Franciszka, że Ewangelię 
głosi się przede wszystkim życiem – poprzez radość, prostotę, 
braterstwo i bliskość każdemu człowiekowi. To doświadczenie 
pomogło nam odkryć żywą wiarę, która nie pozostaje zamknięta 
w murach kościołów, lecz staje się służbą, przyjęciem drugiego 
człowieka i nadzieją dla innych. 
Dziś jednak żyjemy w świecie, który bardzo szybko się zmienia 
i w którym wielu młodych ludzi ma trudności ze znalezieniem 
punktów odniesienia, z budowaniem autentycznych relacji oraz 
z otwarciem serca na Boga. Również my pragniemy być wiary-
godnymi świadkami Ewangelii w miejscach, gdzie żyjemy, 
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uczymy się i pracujemy, niosąc światło Chrystusa w prostym i 
braterskim stylu św. Franciszka. 
Jakiej rady Ojciec Święty udzieliłby nam, młodym ludziom, wy-
chowanym w duchowości franciszkańskiej, abyśmy mogli pozo-
stać autentycznymi uczniami Chrystusa i nieść nadzieję naszym 
rówieśnikom, nie tracąc radości Ewangelii, prostoty serca oraz 
tej bliskości wobec ludzi, która czyni wiarygodnym każde chrze-
ścijańskie świadectwo? 
  
Odpowiedź Ojca Świętego 
 
Dziękuję, Karolino, za to pytanie. Przede wszystkim dzień dobry 
wam wszystkim! Pozdrawiam także młodych, którzy są już w Ba-
zylice i – jak sądzę – towarzyszą nam również za pośrednictwem 
telebimów. Naprawdę bardzo się cieszę, że mogę być tutaj z 
wami! 
Karolino, dziękuję ci za to pytanie. Myślę, że wielu słuchaczy od-
czuło, że w twoim pytaniu zawierała się już część odpowiedzi, 
ponieważ dałaś świadectwo stylu prostoty, braterstwa i bliskości, 
który cię przekonał i pozwolił ci dojrzewać w wierze – we wspól-
nocie, która pozostaje otwarta na wszystkich. Dokonało się to w 
tym regionie Europy, który zaledwie trzydzieści lat temu do-
świadczył wojny oraz niebezpiecznego splotu wyznania religij-
nego i nacjonalizmu. Tymczasem obecność franciszkanów 
przez stulecia inspirowała dialog i sprzyjała pokojowemu współ-
istnieniu katolików, prawosławnych i muzułmanów. Dziś wier-
ność tej tradycji bliskości oznacza pójście pod prąd, pracę nad 
oczyszczeniem pamięci i pielęgnowanie pojednania. 
Od chrześcijan będzie się coraz bardziej oczekiwać, że staną się 
budowniczymi pokoju w społeczeństwach kuszonych, by wyko-
rzystywać religię instrumentalnie do przeciwstawiania sobie róż-
nych tożsamości. Dawanie świadectwa o Chrystusie pozostaje 
zatem zadaniem fascynującym i wymagającym, ponieważ po-
szerza umysł i serce poza sztucznie wyznaczone granice, to 
znaczy pozwala przekraczać lęki podsycane przez nierzetelne 
informacje oraz mury uprzedzeń. Odrzucenie kultury siły i budo-
wanie cywilizacji miłości nie od razu spotyka się ze zrozumie-
niem i akceptacją. Od św. Franciszka uczcie się jednak ewange-
licznego radykalizmu, który jest przeciwieństwem fundamentali-
zmu: nie czyni człowieka ślepym i gwałtownym, lecz wrażliwym 
i uważnym, zawsze podążającym za Jezusem, a przez to pokor-
nym i otwartym na wszystkich. Nie jest to łatwe, ale przynosi 
wiele radości. 
Spróbujcie teraz wyobrazić sobie przez chwilę miejsce, w którym 
się znajdujemy, ale osiem wieków temu. Tutaj, na otwartym polu, 
zgromadziły się wraz z Franciszkiem setki młodych braci z całej 
Europy. Spróbujcie ich zobaczyć tak, jak opisują to Źródła Fran-
ciszkańskie: „siedzący gromadkami (…), tu czterdziestu, tam 
stu, ówdzie ośmdziesięciu społem, a wszystkich zajętych roz-
mową o Bogu, na modlitwach, wśród łez, w ćwiczeniach miłości, 
a tak cichych i pokornych, że nie było słychać zgoła wrzawy ni 
zgiełku” (por. Fonti Francescane, 1848)[1]. Tamto milczenie jest 
przeciwieństwem wojny, jej przemocy, krzyków i okrucieństwa. 
Maty tamtych braci, podobnie jak dziś wasze śpiwory, opowia-
dają o pokoju. Oto Kościół: zgromadzenie braci i sióstr, do któ-
rego wszyscy są zaproszeni. Drodzy młodzi, jakże pięknie jest 
być razem i „rozmawiać o Bogu”, a w Jego świetle także o sa-
mym życiu – o jego pięknie, tajemnicy i powadze! Dawajcie 
wszędzie świadectwo takiego stylu, zwłaszcza w czasach, gdy 
technologia odzwyczaja nas od bycia razem, pośród ludzi z krwi 
i kości. 
Św. Franciszek zrozumiał, że wybór ubóstwa może przybliżać 
do siebie tych, którzy pozostają daleko, sprzyja spotkaniu i za-
chęca do wzajemnej wymiany darów. Pojął w ten sposób, że 
Ewangelii nie można oddzielić od wyborów Jezusa Chrystusa, 
który stał się ubogim, aby nas ubogacić (por. 2 Kor 8, 9). Ewan-
gelia jest Jego życiem, Jego drogą i Jego niezachwianą ufnością 
pokładaną w Ojcu. Gdy gromadzimy się w Jego imię, On 

przychodzi pośród nas (por. Mt18, 20), a radość, która napełnia 
nasze serca, jest nieskrępowana i szczera (por. J 20, 20). Ra-
dość ta ewangelizuje bardziej niż słowa i nie sposób jej ukryć. 
Dziękuję! 
  
Pytanie Giovanniego (Bolonia) 
 
Ojcze Święty! Mam na imię Giovanni, mam 27 lat i pochodzę z 
Bolonii. My, młodzi, żyjemy zanurzeni w świecie, w którym domi-
nuje kultura tymczasowości i w którym decyzje podejmowane na 
całe życie budzą w nas lęk. Mimo to Bóg nieustannie przemawia 
do nas i w wyjątkowy, pełen miłości sposób powołuje nas, aby-
śmy poszli za Nim. Obiecuje nam życie i radość, stopniowo od-
słaniając nasze powołanie. 
Moje pytanie brzmi: jak odpowiedzieć Mu pełnym i odważnym 
„tak”, unikając „przykładania ręki do pługa i oglądania się 
wstecz”, przez nadmierne skupianie się na trudnościach i wyrze-
czeniach, jakie niesie ta droga? Co pomogło Ojcu Świętemu na 
drodze powołania? 
  
Odpowiedź Ojca Świętego 
 
Dziękuję ci, Giovanni, za to – powiedziałbym – odważne pytanie, 
pełne pragnienia tego, co nie przemija. Dzisiaj jesteśmy skłonni 
mówić o tym, co tymczasowe, wyłącznie w sposób negatywny. 
Tymczasem niegdyś to właśnie Kościół z naciskiem wychowy-
wał do świadomości przemijalności: ten świat przemija, czas bie-
gnie, rzeczy ziemskie są zmienne. Tylko Bóg trwa, Bóg jest 
wieczny. Musimy więc zadać sobie pytanie, co się zmieniło, aby-
śmy nie znaleźli się pośród tych, którzy tęsknią za przeszłością, 
a przez to nie mierzą się z teraźniejszością i nie podejmują od-
powiedzialności za przyszłość. 
Niemal na całym świecie zanika stabilność właściwa społeczeń-
stwom tradycyjnym, dzięki której całe pokolenia mogły w ciągu 
swojego życia obserwować jedynie niewielkie zmiany. W takich 
społeczeństwach wszystko było ściśle uregulowane i z góry 
określone. Wówczas świadectwo Kościoła wzywało, aby nie go-
dzić się biernie na los uznawany za z góry przesądzony, lecz 
rozeznawać wartość każdego czynu w odniesieniu do wieczno-
ści. Dziś natomiast, wskutek niekiedy niejasnego pojmowania 
wolności, łudzimy się, że o życiu nigdy nie rozstrzyga się raz na 
zawsze, ponieważ rzeczywistość, w której żyjemy, szybko się 
zmienia, a my sami również bardzo się zmieniamy. Wraz z tym 
wzrastają jednak także lęk i ryzyko zagubienia. W takim kontek-
ście odwaga dokonania wyboru na całe życie jest być może czy-
nem najbardziej rewolucyjnym. 
Podjęcie decyzji na zawsze nie zamyka nas w klatce, lecz 
otwiera na większą dynamikę. Kochać znaczy dokonać pew-
nego exodusu, wyruszyć w drogę, którą trzeba odkryć, wę-
drówkę, którą Bóg odbywa razem z nami – i to właśnie jest praw-
dziwym sensem każdego powołania. Biblia inspiruje nas, aby-
śmy żyli w ten sposób: jak ludzie wezwani, by powstać i prze-
mierzać własną historię, przyjmując od Pana jako dar kierunek i 
sens, aby miłować zgodnie z Jego zamysłem (por. 1 Kor 13; 1 
J 4). Wiara, zaufanie i wierność ukazują tutaj swoje nieroze-
rwalne powiązanie. W wierze demaskujemy w ten sposób złu-
dzenie, że problemy można rozwiązać, uciekając, zdradzając 
albo próbując przejść kilka kroków coraz to innymi drogami, lecz 
nigdy nie podążając daleko. Można bowiem mnożyć doświad-
czenia, kontakty i różne formy konsumpcji, a mimo to wciąż po-
zostawać w tym samym miejscu. Cena, jaką płaci człowiek, jest 
wysoka, a wewnętrzna pustka – głęboka. Nierzadko dochodzi do 
wykorzystywania innych osób i samemu bywa się wykorzysta-
nym. „Na zawsze” jest zatem łaską, na którą sam Bóg pomaga 
nam odpowiedzieć naszą wiernością, abyśmy mieli życie w pełni 
(por. J 10, 10). 
Dlatego już od okresu dorastania ważne jest, aby uczyć się po-
znawać samych siebie, podejmować decyzje i angażować się 
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całkowicie – to znaczy odpowiadać Panu, który powołuje – i nie 
przestawać tego czynić także w dorosłości, w ramach decyzji już 
podjętych oraz wobec tych, które dopiero trzeba podjąć. Jest to 
przygoda, w której nikt nie powinien czuć się samotny i która – 
podobnie jak wiara – będzie trwała aż do ostatniej chwili życia. 
Z własnego doświadczenia mogę powiedzieć, że Pan nigdy nie 
pozostawił mnie samego: zawsze mi towarzyszył, dając mi rów-
nież ludzi, z którymi mogłem iść. Tak więc w powołaniu do ka-
płaństwa, do życia we wspólnocie augustiańskiej i jako misjo-
narz odnalazłem jakby światło, które prowadziło mnie aż do dziś 
– aż do chwili, gdy musiałem również powiedzieć „tak” powołaniu 
całkiem szczególnemu: powołaniu do bycia Papieżem. 
W odpowiedzi na niepowtarzalny zamysł, który Bóg objawia każ-
demu z nas, podstawowym powołaniem, wpisanym w każde 
serce, jest powołanie do komunii. Nie jest to wezwanie, którego 
słucha się tylko raz; trzeba wsłuchiwać się w nie każdego dnia. 
Grzech zakłóca jasność widzenia tej prawdy, wprowadzając w 
podstawowe więzi nieufność, rywalizację i podejrzliwość. Dzięki 
Bogu jednak każde powołanie jest również drogą odkupienia i 
uzdrowienia. Wezwanie Jezusa, który powołuje nas, abyśmy szli 
za Nim, ukazuje naszą godność i skłania nas do szanowania 
godności innych, do ufania i obdarzania zaufaniem; ta dynamika 
jest tak wyzwalająca, że warto oddać jej cały nasz zapał. 
Dziękuję! 
  
Pytanie Luigiego (Paternò, Sycylia) 
 
Ojcze Święty! Mam na imię Luigi, mam 22 lata i pochodzę z Pa-
ternò, niewielkiego miasta na Sycylii. Przemawiam w imieniu 
„Gioventù Francescana di Sicilia” [Sycylijskiej Młodzieży Fran-
ciszkańskiej] – wspólnoty młodych ludzi żyjących charyzmatem 
franciszkańskim. Chciałbym zadać Ojcu Świętemu pytanie doty-
czące jednego z aspektów życia św. Franciszka, który szczegól-
nie mnie porusza. 
„Brat Franciszek przyrzeka posłuszeństwo i uszanowanie papie-
żowi Honoriuszowi i jego prawnym następcom, i Kościołowi 
Rzymskiemu” (Regola bollata I)[2]. Chociaż żyje w epoce, w któ-
rej Kościół naznaczony był wewnętrznymi sprzecznościami i 
trudnościami, nie wybiera drogi herezji; nie atakuje ani nie osą-
dza ówczesnego Kościoła, lecz woli być posłuszny Papieżowi. 
Jest to wybór wolny i rewolucyjny, w pełni zgodny z franciszkań-
skim stylem bycia „mniejszym”. Jego jedynym celem jest prze-
zwyciężenie małości, która wyraża się w osądzaniu innych, 
dzięki współczuciu i naprawie, które może przynieć jedynie Mi-
łość. 
Dzisiaj wielu młodych ludzi mówi: „Wierzę, ale nie Kościołowi”. 
Również my, patrząc z perspektywy naszych wspólnot, dostrze-
gamy nieraz Kościół z jego sprzecznościami i wewnętrznymi kry-
zysami. Rodzi się więc we mnie pytanie: jak możemy trwać w tej 
Miłości, która potrafi naprawiać? Dlaczego dzisiaj tak trudno jest 
patrzeć na Kościół jak na Matkę, która – mimo swoich ran – jest 
zawsze gotowa nas przyjąć i obdarzyć swoją miłością? 
  
Odpowiedź Ojca Świętego 
 
Dziękuję, Luigi. Twoje pytanie jest bardzo aktualne i prowadzi 
nas do samego serca doświadczenia św. Franciszka. Zmierzyć 
się z tym pytaniem oznacza dzielić jedno pragnienie: pragnienie 
Pana Jezusa dotyczące Kościoła. Franciszek wsłuchiwał się w 
nie, kontemplując Ukrzyżowanego. My także powinniśmy nieu-
stannie do tego pragnienia powracać. Wiele osób w ciągu dzie-
jów, a także dzisiaj, nie mogło doświadczyć Kościoła takiego, ja-
kim pragnie go Jezus Chrystus. To przysparza cierpienia, pozo-
stawia rany i rozczarowania, a dla niektórych może nawet stać 
się przeszkodą w wierze. 
W Ewangelii Jezus przestrzega przed tego rodzaju przeszkodą, 
czyli przed zgorszeniem, jakie Jego uczniowie mogą powodo-
wać u innych, zwłaszcza u maluczkich i ubogich. Pragnieniem 

Jezusa – jak widzimy w grupie, która od początku gromadzi się 
wokół Niego – jest zgromadzenie ludu, w którym zostaje prze-
zwyciężone to, co zazwyczaj dzieli ludzi. Wokół Jezusa stają się 
braćmi i siostrami mężczyźni i kobiety, którzy w innych okolicz-
nościach nigdy by się nie spotkali ani nie nawiązali ze sobą re-
lacji. Kiedy ten cud Kościoła dokonuje się nadal – dzięki Bogu – 
także dziś pozostaje czymś zdumiewającym w naszych mia-
stach, pełnych niewidzialnych murów oddzielających ludzi od 
siebie. Jak wiele przejawów dyskryminacji i nierówności może 
zniknąć natychmiast, gdy tylko uznamy się wzajemnie za braci i 
siostry! 
Jest jeszcze inny wymiar tej rewolucyjnej jedności. Jezus mówi: 
„Nie tak będzie między wami” (Mk 10, 43), to znaczy: między 
wami nie może być tak jak wśród możnych tej ziemi i potężnych 
tego świata, którzy pragną być widoczni i dominują nad innymi. 
Przeciwnie, Jezus mówi nam: „Kto by między wami chciał się 
stać wielkim, niech będzie sługą waszym. A kto by chciał być 
pierwszym między wami, niech będzie niewolnikiem wszystkich” 
(ww. 43-44). Pragnienie Jezusa wobec Kościoła jest jasne: cho-
dzi o to, by stawać się Jego Ciałem i objawiać Jego życie, naśla-
dować Jego przykład oraz posługiwać się innym rodzajem siły – 
takiej, która nie poniża, lecz podnosi. 
Słowo Boże, sakramenty oraz praktykowanie miłości braterskiej 
są drogami przemiany, dzięki którym urzeczywistnia się w nas 
obraz Chrystusa. Franciszek nimi podążał: nie panować, lecz 
służyć; nie zagarniać, lecz przyjmować; nie zatrzymywać, lecz 
oddawać. To życie Boga naprawia Kościół i czyni go ludem wol-
nym, przestrzenią, w której można odetchnąć, oraz miejscem 
zbawienia. „Franciszku, idź i napraw mój dom, który, jak widzisz, 
cały ulega zniszczeniu” (FF 1038)[3]. Każdy z nas ma swoje za-
danie na tym placu budowy, który pozostaje nieustannie otwarty. 
Mamy różne odpowiedzialności i powołania, lecz idziemy razem, 
inspirując się nawzajem, pomagając sobie i wzajemnie się kory-
gując. Ważne jest, aby każdy zrobił to, co do niego należy. 
Wtedy będziemy mówić o Kościele z uczuciem, z jakim mówi się 
o Matce, ponieważ uznamy, że do niego należymy. Będzie to 
szczery sposób miłowania tych osób i tej historii, poprzez które 
Jezus Chrystus przychodzi do nas i pozostaje z nami. „A oto Ja 
jestem z wami przez wszystkie dni, aż do skończenia świata” 
(Mt 28, 20). Oto Ewangelia, którą z pokorą głosimy. Aby zatem 
dzielić pragnienie Pana, nie musimy przedstawiać siebie jako 
lepszych, niż jesteśmy. Trzeba rozpoznać Jezusa Zmartwych-
wstałego i pozwolić Mu działać w naszym życiu oraz w historii 
nas wszystkich. 
 
Dziękuję! 
Zakończmy tę pierwszą część, prosząc o łaskę Bożą i o błogo-
sławieństwo Pana dla każdego i dla nas wszystkich. 
[Błogosławieństwo] 
  
[1] I fioretti di San Francesco, XVIII: Kwiatki Świętego Fran-
ciszka z Asyżu, tłum. i wstęp L. Staff, Warszawa 1978, s. 49. 
[2] Reguła zatwierdzona, rozdz. 1: Źródła Franciszkańskie, red. 
R. Prejs, Z. Kijas, Kraków 2005, s. 128. 
[3] Życiorys większy Świętego Franciszka z Asyżu: Tamże, s. 
843-844. 
 

MSZA ŚWIĘTA W BAZYLICE MATKI BOŻEJ ANIELSKIEJ 
 
„Europa i cały świat poszukują pośród was nowych świętych” – 
powiedział Leon XIV w homilii podczas Mszy św. sprawowanej 
w Bazylice Papieskiej Matki Bożej Anielskiej wraz z młodymi w 
Asyżu. Zachęcił ich, aby z odwagą żyli Ewangelią, słuchali głosu 
Boga i stawali się budowniczymi pokoju oraz braterstwa. 

Najdrożsi Bracia i Siostry, 
Najdrożsi Młodzi! 
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Święto Przemienienia Pańskiego, które obchodzimy, jest tajem-
nicą światła, pomagającą nam głębiej przeżyć nasze spotkanie 
– tak radosne, a zarazem pełne pytań o teraźniejszość i przy-
szłość. W opisie ewangelicznym odnajdujemy kontrast między 
światłem i cieniem, ciszą i słowami, zdumieniem i niezrozumie-
niem. Jesteśmy w Asyżu, mieście, do którego od wieków przy-
bywają liczni pielgrzymi – dziś także my – ponieważ tutaj 
wszystko szepcze, że nasze życie może ulec przemianie, roz-
błysnąć światłem i naprawiać świat. Tutaj rozpoczęło się prze-
mienienie Franciszka, Klary, a następnie tysięcy innych młodych 
ludzi: przyjęli Ewangelię sine glossa – powiedzielibyśmy dziś: 
bez „taryfy ulgowej” – i życie Jezusa rozpoczęło się w nich na 
nowo. 
 
Przybyliśmy tutaj, aby zrozumieć, dokąd zmierza historia i dokąd 
zmierzamy my sami. W Ewangelii widzimy, że można odnaleźć 
sens i dostrzec drogę. Podobnie jak Piotr, Jakub i Jan zostajemy 
zabrani nieco na ubocze, a Jezus jest z nami. To, co ma zna-
czenie, to Jego obecność. Na górze Apostołowie kontemplują 
Jezusa, który zwraca się ku temu, co Go czeka. W tej kwestii 
wcześniej doszło między nimi do nieporozumienia. Sześć dni 
wcześniej Piotr sprzeciwił się Nauczycielowi, gdy Ten otwarcie 
mówił o krzyżu (por. Mt 16, 21-26) – oczekiwał chwały dla Me-
sjasza, a być może także dla siebie, nie licząc się z oporem i 
ryzykiem, a przede wszystkim nie pytając, czym właściwie jest 
chwała. Teraz, w Przemienieniu Jezusa, sam Bóg objawia się w 
swojej chwale, która przybiera postać osłaniającego i otaczają-
cego obłoku. Wskazuje na Syna i wzywa, aby Go słuchać. Drogę 
życia odkrywa się, wspólnie idąc za Nim. Jego piękno ukazuje 
się w nowej postaci, z niespotykaną dotąd intensywnością, tak 
że Piotr chciałby zatrzymać czas i przedłużyć to widzenie. Wiel-
kodusznie proponuje, że zbuduje trzy namioty, jakby pragnął, 
aby rozmowa Jezusa z Mojżeszem i Eliaszem trwała nadal. W 
tę rozmowę trzeba jednak wejść. Nie możemy pozostać jedynie 
jej widzami. Jesteśmy bowiem wezwani, aby wraz z Nauczycie-
lem odczytywać Pisma, interpretować nasz czas i podejmować 
decyzje, idąc Jego drogą. Jesteśmy tutaj, aby przezwyciężyć re-
zygnację i lęk oraz rozwiać wątpliwości, które powstrzymują 
także nas, podobnie jak powstrzymywały Apostołów. Jezus 
wzywa nas, abyśmy weszli w dialog z Jego historią i pisali nowe 
karty dziejów. 
 
Słuchając słów: „Twarz Jego zajaśniała jak słońce, odzienie zaś 
stało się białe jak światło” (Mt 17, 2), myślimy o poranku wielka-
nocnym, kiedy anioł Pański odsunął kamień zamykający grób i 
przyniósł wieść o zmartwychwstaniu. „Postać jego jaśniała jak 
błyskawica, a szaty jego były białe jak śnieg” (Mt 28, 3). Jest to 
światło nowego dnia, ku któremu jesteśmy zwróceni, choć wokół 
nas, a niekiedy również w nas, wciąż panuje ciemność. Jego ju-
trzenkę dostrzegamy w kanonizowanych świętych, takich jak św. 
Franciszek i św. Klara, oraz w niezliczonej rzeszy braci i sióstr, 
którzy na zło odpowiadają dobrem. Nie jesteśmy sami! W tych 
dniach wy tego doświadczyliście: spotykaliście się i słuchaliście 
siebie nawzajem, przechodząc od zgiełku głosów, które się za-
głuszają i sobie przeciwstawiają, do sztuki rozmowy. Dziś kon-
templujemy Jezusa, który przemienia się właśnie w rozmowie z 
Ojcem, z tymi, którzy Go poprzedzili – Mojżeszem i Eliaszem – 
oraz ze swoimi współczesnymi – z uczniami. 
 
Kościół istnieje po to, aby wprowadzać nas w tę dynamikę słu-
chania i podejmowania decyzji, w której możemy zrozumieć, dla 
kogo żyć i jak żyć. Jest wspólnotą, w której uczymy się rozpo-
znawać głos Boga, którego nigdy nie można po prostu utożsa-
mić z naszymi opiniami; jest wspólnotą, gdzie możemy odważać 
się na posłuszeństwo Duchowi Świętemu, które uczyniło śmia-
łymi i twórczymi wszystkich, którzy zgodzili się pójść za Jezu-
sem. Oddzielając się od Niego i od innych, ulegamy zniekształ-
ceniu [wł. ci de-figuriamo]; natomiast przemieniamy się [wł. ci 

trasfiguriamo] dzięki więziom, które podtrzymują i wzywają do 
życia. Duchowość franciszkańska, w której zostaliście uformo-
wani, należy do tych, które są najbardziej wyczulone na potrzebę 
naprawiania podstawowych relacji z Bogiem i ze wszystkimi 
Jego stworzeniami; jest to harmonia, którą dziś – bardziej niż 
kiedykolwiek – trzeba chronić i pielęgnować. 
 
W tym duchu na początku mojej pierwszej Encykliki wskazałem: 
„Każde pokolenie otrzymuje w dziedzictwie zadanie nadania 
kształtu swoim czasom: doprowadzenia do dojrzewania dziejów 
jako przestrzeni, w której godność każdej osoby będzie oto-
czona troską, będzie umacniana sprawiedliwość, a braterstwo 
stanie się możliwe. Nad każdą jednak epoką wisi ryzyko budo-
wania świata nieludzkiego i jeszcze bardziej niesprawiedliwego. 
Tam, gdzie ludzkości grozi utrata własnego oblicza, my, chrze-
ścijanie, wznosimy oczy ku Bogu, który stał się ciałem, wiedząc, 
że «misterium człowieka wyjaśnia się prawdziwie jedynie w mi-
sterium Słowa Wcielonego». To wspaniałe człowieczeństwo w 
Jezusie Chrystusie staje się Drogą, Prawdą i Życiem, otwierając 
każdemu z nas drogę wzrastania ku pełni” (Enc. Magnifica hu-
manitas, 1). 
 
Drodzy przyjaciele, św. Franciszek – choć od jego śmierci mi-
nęło osiemset lat – nadal nas pociąga dzięki swemu wspania-
łemu człowieczeństwu; to ono skłoniło go do porzucenia wyty-
czonych już dróg, aby mogła otworzyć się nowa ścieżka – bar-
dziej zgodna z Jezusową. Nawet w takim mieście jak Asyż, od 
stuleci chrześcijańskim, wydawało się to czymś rewolucyjnym. 
„Wybór Klary okazał się bardziej imponujący: dziewczyna, która 
chciała być jak Franciszek, która chciała żyć – jako kobieta – 
wolna jak owi bracia!” (Audiencja jubileuszowa, 4 października 
2025)[1]. To jest żywotna siła chrześcijaństwa – obecna za-
równo u jego początków, jak i w jego licznych nowych począt-
kach. 
 
A zatem, drodzy młodzi, dziś Europa i cały świat poszukują po-
śród was nowych świętych. Miejcie odwagę uwierzyć słowu 
Ewangelii, stawajcie się w pełni ludźmi dzięki wolności Jezusa 
Chrystusa, obejmijcie siostrę ubóstwo! Tytuł waszego spotkania 
– „Go!” – jest misją, posłaniem na drogi, których map jeszcze nie 
posiadamy, ponieważ otwierają się one wtedy, gdy słuchamy 
serca, jesteśmy posłuszni Duchowi Świętemu i idziemy za Zmar-
twychwstałym tam, dokąd zechciał pójść przed nami. Go! Idźcie! 
Albo jeszcze lepiej: idźmy! Let’s go! Idźmy na peryferie, tam, 
gdzie niesprawiedliwość i przemoc nielicznych odbierają god-
ność i marzenia wielu, nazbyt wielu synów i córek Boga. Papież 
Franciszek, czerpiąc natchnienie z Biedaczyny z Asyżu, prze-
strzegał nas przed „pokusą bycia chrześcijanami, zachowując 
roztropny dystans w stosunku do ran Pana. Jezus jednak chce, 
abyśmy dotykali ludzkiej nędzy, abyśmy dotykali cierpiącego 
ciała innych. Oczekuje, abyśmy zrezygnowali z poszukiwania 
osobistych lub wspólnotowych środków ochronnych, pozwalają-
cych nam zachować dystans w stosunku do istoty ludzkiej 
udręki” (Franciszek, Adhort. apost. Evangelii gaudium, 270). 
 

Można spotkać się z niezrozumieniem, nawet ze strony wła-
snych domowników, jak stało się to w przypadku św. Franciszka. 
A jednak wyzwolenie się spod wpływu kultury potęgi i burzenie 
murów oddzielających ludzi od siebie nigdy nie oznacza zdrady 
rodziny, miasta czy tradycji; przeciwnie, oznacza uwalnianie ich 
od własnych urojeń, od wrogów wymyślonych pod wpływem lęku 
i niewiedzy oraz od przemocy, za pomocą której próbuje się na-
rzucić własny, ciasny porządek rzeczywistości, która zewsząd 
nas przerasta. Zaufać Bogu znaczy odnaleźć – jak Franciszek i 
Klara – świat braci i sióstr, których należy cenić i którym trzeba 
służyć, a nie wykorzystywać ich i nad nimi panować. Nie świat, 
którego trzeba bronić, lecz świat, który należy objąć. 
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Oddajcie się, drodzy młodzi, cywilizacji miłości, której zalążki do-
strzegliście w tak wielu przykładach bezinteresowności i która – 
na obraz Chrystusa – przemienia także dziś niezliczonych bu-
downiczych pokoju, zaangażowanych w służbę życiu w najbar-
dziej tragicznych sceneriach śmierci. Połączcie najlepsze siły 
waszego wspaniałego człowieczeństwa – studia, kompetencje, 
pracę, przyjaźnie, miłość i modlitwę – urzeczywistniając na 
różne sposoby wizję Franciszka. Przypuszczam, że bliska jest 
wam modlitwa często mu przypisywana, będąca tekstem pocho-
dzącym z ubiegłego wieku: 

Panie, uczyń mnie narzędziem Twojego pokoju: 
tam, gdzie jest nienawiść, spraw, abym niósł miłość; 
tam, gdzie jest krzywda, spraw, abym niósł przebaczenie;| 
gdzie jest niezgoda, niech przyniosę jedność; 
gdzie jest błąd, niech przyniosę prawdę; 
gdzie jest zwątpienie, niech przyniosę wiarę; 
gdzie jest rozpacz, niech przyniosę nadzieję; 
gdzie są ciemności, niech przyniosę światło; 
gdzie jest smutek, niech przyniosę radość. 

Oto „dokąd” iść! Go! A przede wszystkim – oto „jak” iść: 
Panie, spraw, abym nie tyle szukał pociechy, ile pocieszał;| 
nie tyle pragnął być zrozumiany, ile rozumiał; 
nie tyle pragnął być kochany, ile kochał. 
Gdyż, dając, otrzymujemy; 
zapominając o sobie, odnajdujemy siebie, 
przebaczając, dostępujemy przebaczenia, 
umierając, zmartwychwstajemy do życia wiecznego. 

Drodzy przyjaciele, niech te dni przeżyte w Asyżu zapiszą się 
głęboko w waszej pamięci, a wasz powrót do domu, do różnych 
krajów Europy, ku którym będziecie podążać, niech będzie po-
dobny do zejścia Piotra, Jakuba i Jana z wysokiej góry Przemie-
nienia. Niech będzie to powrót pełen zadumy, otwarty na przy-
szłość i naznaczony zaangażowaniem u boku Jezusa Chry-
stusa. On wam ufa, na was liczy i pozostaje zawsze z wami. 

[1] Mieć nadzieję to wybierać. Klara z Asyżu, „L’Osservatore Ro-
mano”, wyd. polskie, nr 10 (476)/2025, s. 44. 

Za: www.watican.va ; www.vaticannews.va 
 
 

 
 

  Wiadomości krajowe 
 
 
 

 

 

ROZPOCZĘCIE WIELKIEGO ODPUSTU W KALWARII ZEBRZYDOWSKIEJ 
 

 
 
– Uwierzmy całym sercem, bez względu 
na to, co dzieje się wokół nas. Jezus nie 
tylko nas uratuje z głębi. On przede 
wszystkim uratuje naszą nadzieję, która 
sprawia, że będziemy w stanie przetrwać 
wiele -mówił. o. Egidiusz Włodarczyk 
OFM, Minister Prowincjalny bernardynów 
podczas mszy św. inaugurującej tygo-
dniowe uroczystości odpustu ku czci 
Wniebowzięcia NMP. 
 

W bazylice kalwaryjskiej zebrali się wierni 
pielgrzymi, którzy w czasie mszy św. wy-
słuchali homilii ojca Prowincjała, w której 
odnosił się do fragmentu Ewangelii, który 
został odczytany w czasie liturgii. 
 
– Woda nie jest pewnym miejscem po-
bytu. Jest zmienna, potrafi zaskoczyć, 
nie stanowi stabilnego oparcia, daje ży-
cie, ale potrafi zabić. Czy to wszystko nie 
jest analogią ludzkiego życia, życia każ-
dego z nas, życia, w które wpisane są 

trudne doświadczenia: cierpienie, cho-
roba, strata kogoś bliskiego, lęk o uko-
chaną osobę, niepewność czy podjęło się 
dobrą decyzję – pytał Prowincjał. 
W dalszych słowach mówił, że każdy 
człowiek wypływa na „głęboką wodę, 
wodę niepewną, niespokojną, daleko od 
brzegu. 
 
Wielu ludzi, szczególnie dziś, boi się tego 
wypłynięcia, dlatego kurczowo trzyma się 
brzegu rodzinnego domu, brzegu tego, 
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co pewne, sprawdzone, brzegu starych 
przyzwyczajeń, utartych szlaków, 
brzegu, którym jest ukochana osoba” i w 
takich momentach nie dostrzega Jezusa, 
ale skupia się na problemach, które czę-
sto są jak ogromne fale jeziora. 
 
– Każdy z nas, tak jak uczniowie Jezusa, 
przekonuje się prędzej czy później, że 
mimo iż Bóg jest blisko, Jezus jest blisko, 
dzieją się rzeczy po ludzku nieprzewi-
dziane, trudne, tragiczne – powiedział. 
 
Dalej mówił, że aby nie odejść smutnym, 
nie można pozostać na tak smutnym 

obrazie. Powiedział, że Jezusowa obec-
ność w wydarzeniach opisanych w Ewan-
gelii, najpierw niedostrzeżona, potem, 
zderzona ze zwątpieniem Piotra, spra-
wia, że historią kończy się dobrze. Co 
sprawia, że zakończenie jest inne niż 
przewidywano? 
 
– Po pierwsze wiara w niezawodną obec-
ność Boga, a po drugie skupienie na tej 
obecności, a nie na przeciwnościach -
stwierdził. Zachęcał przy tym, by w wie-
rze nie żądać dowodów, ale uwierzyć ca-
łym sercem, bez względu na to, co dzieje 
się wokół. Na koniec Prowincjał 

przypomniał postawę Maryi, która wie-
rzyła w niezawodną obecność Boga i 
całą sobą była skupiona na tej obecności, 
nie na przeciwnościach. 
 
Po mszy św. na Dróżki Kalwaryjskie wy-
ruszyła procesja Współcierpienia Maryi. 
Przy dziewięciu stacjach pielgrzymi wy-
słuchali rozważań Ks. Fabio Loutfi, maro-
nickiego kapłana katolickiego. Zakończe-
niem modlitwy były nieszpory przy 
Domku Matki Bożej. 

 Za: www.bernardyni.pl    

_____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

W OŚWIĘCIMIU UCZCZONO ŚW. EDYTĘ STEIN 
 
„Czuwajcie, nie sądźcie. Czuwajcie, nie dajcie w sobie rosnąć 
nienawiści” – apelował 9 sierpnia w oświęcimskim Karmelu ks. 
Jacek Waligóra, kustosz, od 28 lat posługujący na Ukrainie, 
który wygłosił homilię podczas uroczystej Mszy św. z okazji 84. 
rocznicy śmierci św. Teresy Benedykty od Krzyża – Edyty Stein. 
Mszy św. przewodniczył bp Roman Pindel, który na początku 
liturgii przypomniał o cichej posłudze Edyty Stein podczas I 
wojny światowej. Zgłosiła się wówczas po przeszkoleniu w Pol-
skim Czerwonym Krzyżu do pracy w szpitalu, gdzie pomagała 
rannym żołnierzom i chorym. Biskup wskazał, że jej postawa 
może być inspiracją także dziś, wobec doświadczenia wojny na 
Ukrainie i pytania o sposób niesienia pomocy. 
 
Ks. Waligóra rozpoczął homilię od słów proroka Ozeasza: „Wy-
prowadzę oblubienicę na pustynię i przemówię do jej serca”. 
Przywołał zapis Edyty Stein z 1933 roku, w którym przyszła 
święta pisała o gotowości przyjęcia krzyża w imieniu innych. 
Zdaniem kaznodziei dopiero 9 sierpnia 1942 roku, w dniu jej 
śmierci, otrzymała odpowiedź na pytanie, na czym ma polegać 
jego dźwiganie. 
 
Kaznodzieja nazwał okres od aresztowania Edyty Stein 2 sierp-
nia do jej śmierci 9 sierpnia 1942 roku jej „Wielkim Tygodniem”. 
Zestawił jej drogę z nauczaniem św. Pawła o cierpieniu za wła-
sny naród oraz z Ewangelią o pannach roztropnych i nieroztrop-
nych. W kontekście Auschwitz ks. Waligóra przestrzegał przed 
pytaniem jedynie „gdzie był Bóg?”. „Częściej zachęcam, by py-
tać: gdzie był człowiek?” – mówił. Podkreślił, że obozów, łagrów 
i nieludzkich ideologii nie tworzył Bóg, lecz człowiek, który otrzy-
mał rozum, wolną wolę i serce, a może używać tych darów za-
równo dla dobra, jak i zła. (…) 
 
Na zakończenie powrócił do słów Ewangelii: „Czuwajcie więc, 
bo nie znacie dnia ani godziny”. „Czuwajcie, nie sądźcie. 

Czuwajcie, nie dajcie w sobie rosnąć nienawiści” – apelował. 
„Modlimy się często o pokój na świecie, ale pierwsze, o co 
trzeba się modlić, to o pokój w sercu” – podkreślił. Jak zazna-
czył, taki pokój miała Edyta Stein, gdy szła na śmierć, a także 
św. Maksymilian i wielu innych świętych. „Tego pokoju serca ży-
czę każdemu i niech święta Edyta wyprasza nam taki pokój” – 
zakończył. 
 

 
 
W kaplicy karmelitanek bosych w Oświęcimiu odbyło się przed 
Mszą św. czuwanie ze św. Teresą Benedyktą od Krzyża wraz z 
oświęcimską wspólnotą OCDS. Wcześniej na terenie byłego ob-
ozu niemieckiego Auschwitz II-Birkenau modlono się za pomor-
dowanych i o pokój. 
 
W Centrum Dialogu i Modlitwy w Oświęcimiu odbyła się też kon-
ferencja „Szukamy dróg wiary ku Pokojowi”. Maria Kromp-Zale-
ska i Marek Zaleski z Domu Edyty Stein we Wrocławiu przed-
stawili temat jej refleksji o wojnie i pokoju. O poszukiwaniu dróg 
wiary ku pokojowi w Izraelu mówił ks. Piotr Żelazko, wikariusz 
generalny dla katolików języka hebrajskiego w Izraelu, nato-
miast s. Katarzyna Kowalska NDS, współprzewodnicząca Pol-
skiej Rady Chrześcijan i Żydów, podjęła temat budowania po-
koju we współpracy ze Zgromadzeniem Sióstr Matki Bożej z Sy-
jonu.                                                        Więcej na: www.ekai.pl  

_____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

OBCHODY 85. ROCZNICY 
MĘCZEŃSKIEJ ŚMIERCI PASJONISTÓW 

 

Dnia 5 sierpnia w Przasnyszu uczczono 
pamięć o Męczennikach Przasnyskich z 
racji 85. rocznicy ich śmierci. 
 
W kościele Pasjonistów w Przasnyszu 
odbyła się uroczysta Msza Święta, pod-
czas której upamiętniono siedmiu Współ-
braci Pasjonistów, którzy 85 lat temu 

ponieśli męczeńską śmierć z rąk nie-
mieckiego okupanta.  
 

 

Mszy Świętej w intencji rychłej beatyfika-
cji siedmiu Męczenników Przasnyskich 
przewodniczył Przełożony Prowincjalny 
o. Łukasz Andrzejewski CP. Homilię roz-
począł od przypomnienia ich ostatnich 
miesięcy życia. Zakonnicy zostali osa-
dzeni w obozie KL Soldau w Działdowie 
wraz z biskupami płockimi, kapłanami 
oraz innymi więźniami politycznymi. Oj-
ciec Sylwiusz Pajewski, o. Józef Rosiń-
ski, o. Czesław Załoga, o. Laurenty Bu-
gaj, br. Leonard Kuskowski, br. Antoni 
Glinka i br. Tadeusz Siwowski po pięciu 
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miesiącach pobytu w obozie zakończyli 
swoje życie męczeńską śmiercią naj-
prawdopodobniej 5 sierpnia 1941 r. w la-
sku Białuckim pod Działdowem. 
 
Ojciec Prowincjał podkreślił, że w oczach 
niemieckiego okupanta ich jedyną winą 
była wierność Chrystusowi i Polsce. Dziś 

natomiast wierzymy, że nasi Męczennicy 
orędują za swoimi współbraćmi, za 
mieszkańcami Przasnysza oraz za całą 
Ojczyzną. 
 
Po końcowym błogosławieństwie kapłani 
udali się przed obraz Męczenników Prza-
snyskich, aby wspólnie modlić się o ich 

rychłą beatyfikację. Następnie uczestnicy 
uroczystości przeszli na Skwer Pasjoni-
stów Męczenników Obozu Koncentracyj-
nego w Działdowie, znajdujący się przy 
klasztorze, gdzie złożono kwiaty i odmó-
wiono modlitwę za Męczenników oraz 
wszystkie ofiary II wojny światowej. 

 Za: www.passio.info.pl    
_____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

SŁOWO PROWINCJAŁA REDEMPTORYSTÓW 
NA „18. DZIĘKCZYNIENIU W RODZINIE” 

 

 

Dzisiaj jest bardzo wiele osób, które wyśmiewają Kościół i to 
wspaniałe dzieło. Przyjmujemy to z pokorą, smutkiem, ale też z 
nadzieją, że wcześniej czy później doświadczenie życiowe po-
zwoli zrozumieć, iż muszę szukać Zbawiciela. Dziękuję Wam, 
że modlicie się za niewierzących, tych, którzy są nieprzyjaciółmi 
tego wielkiego dzieła. Modlimy się za nich, bo każda dusza jest 
stworzona do szczęścia, dlatego pragniemy, aby wszyscy mogli 
je odnaleźć w Chrystusie – mówił do Rodziny Radia Maryja o. 
Dariusz Paszyński CSsR, przełożony Prowincji Warszawskiej 
Redemptorystów, w wystąpieniu podczas „18. Dziękczynienia w 
Rodzinie” w Toruniu, w sobotę, 8 sierpnia 2026 r. 
 
O. Dariusz Paszyński CSsR, nawiązując do historii barona 
Münchhausena, zwrócił uwagę, że człowiek nie jest w stanie 
sam wyciągnąć się z każdej życiowej opresji. Jak podkreślił, po-
trzebujemy Boga, Jego miłości i miłosierdzia, które pozwalają 
odnaleźć sens nawet wtedy, gdy wydaje się, że całkowicie go 
utraciliśmy. 
 
– Pewnie wszyscy słyszeliście historię o baronie Münchhause-
nie, który był tak zaradny, niezależny i samowystarczalny, iż 
kiedy utknął w bagnie, a był w zbroi rycerskiej, sam przy pomocy 
własnej ręki chwycił się za kłaki i wyciągnął się z tego bagna. 
Wiemy, że to jest niemożliwe. Rodzina Radia Maryja to wspól-
nota ludzi, którzy zdają sobie sprawę z tego, iż są bezradni i 
potrzebują Bożej pomocy Kogoś, kto ich wyciągnie z otchłani 
śmierci, Kogoś, kto przez swoją miłość i miłosierdzie potrafi na-
dać nowy sens życiu, nawet jeśli zostało całkowicie zagubione. 
Kochana Rodzino Radia Maryja, dziękuję Wam za to, że wierzy-
cie w Boga, w Jego miłość i zbawienie, które nam ofiarowuje 
– wskazał o. Dariusz Paszyński CSsR. 
 
Istotą Radia Maryja i dzieł przy nim powstałych jest głos nadziei 
i zaufania Bogu, który każdego dnia płynie z Torunia i dociera 
do ludzi w Ojczyźnie oraz na całym świecie. To głos, który 

przypomina, że w chwilach lęku, niepewności i trudności czło-
wiek nie jest sam, bo zawsze może zaufać Bożemu miłosierdziu. 
 
 – Radio Maryja i wszystkie dzieła, które przy nim wyrosły, jest 
głosem w Ojczyźnie i całym świecie i powtarza słowa Jana 
Pawła II, które zaczerpnął od świętej Faustyny: „Nie lękajcie się 
dusze Boga, ale ufajcie Mu, bo On jest dobry, a Jego miłosier-
dzie jest bezgraniczne”.  To jest istota tego głosu, który codzien-
nie wybrzmiewa z Torunia, a potem jest przekazywany – zau-
ważył prowincjał Prowincji Warszawskiej Redemptorystów. 
 

 
 
Radio Maryja od lat spotyka się nie tylko z życzliwością, ale 
także z krytyką i atakami. Jednak na nieprzychylność można od-
powiedzieć nie złością, lecz pokorą, modlitwą i nadzieją. Szcze-
gólnego znaczenia nabiera tutaj modlitwa za tych, którzy są da-
leko od Boga, bo każdy człowiek zasługuje na szansę odnale-
zienia prawdziwego szczęścia. 
 
– Dzisiaj jest bardzo wiele osób, które wyśmiewają Kościół i to 
wspaniałe dzieło. Przyjmujemy to z pokorą, smutkiem, ale też z 
nadzieją, że wcześniej czy później doświadczenie życiowe po-
zwoli zrozumieć, iż muszę szukać Zbawiciela. Dziękuję Wam, 
że modlicie się za niewierzących, tych, którzy są nieprzyjaciółmi 
tego wielkiego dzieła. Modlimy się za nich, bo każda dusza jest 
stworzona do szczęścia, dlatego pragniemy, aby wszyscy mogli 
je odnaleźć w Chrystusie – akcentował zakonnik.  

Za: www.redemptor.pl  
_____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

KARD. RADCLIFE NA ODPUŚCIE 
U GDAŃSKICH DOMINIKANOW 

 
W sobotę u gdańskich dominikanów, od-
była się uroczysta Msza święta z okazji 
odpustu ku czci św. Dominika. Tradycyj-
nie w Bazylice św. Mikołaja, w uroczysto-
ści brali udział licznie zgromadzeni para-
fianie, ale też bardzo dużo wiernych, któ-
rym bliska jest duchowość św. Dominika.  
 
Wielu z nich mówi, że to „nasz drugi dom 
i nasza wspólnota, do której chętnie wra-
camy”.   
 

 
 
Niezwykłym gościem dominikańskich 
uroczystości jest kardynał Timothy Rad-
cliffe, znany i ceniony na całym świecie 
rekolekcjonista. Kardynał Radcliffe, który 

z pochodzenia jest Anglikiem, (urodzo-
nym w Londynie) był m.in. generałem do-
minikanów w latach 1992-2001 z siedzibą 
w Rzymie na Awentynie. Papież Franci-
szek doceniając jego duszpasterską 
pracę, powierzył ojcu Radcliffowi prowa-
dzenie rekolekcji dla uczestników Synodu 
o Synodalności. Mieszkańcy Gdańska 
będą również mogli uczestniczyć w reko-
lekcjach prowadzonych przez kardynała 
Radcliffa wspólnie z ojcem Łukaszem Po-
pką, biblistą i wykładowcą Ecole Biblique 
w Jerozolimie. Czterodniowe rekolekcje 
„Trzy miłości Dominika” rozpoczną się w 
niedzielę 9 sierpnia. 
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W czasie Mszy odpustowej, ojciec Rad-
cliffe już na początku swojej homilii zadał 
podstawowe pytanie: Jakie byłoby dzi-
siejsze, aktualne przesłanie św. Domi-
nika? W jednym zdaniu można ująć – 
jako ponadczasową refleksję – że jest to 
przesłanie o nadziei, której tak bardzo po-
trzebujemy w niepewnych czasach. Kar-
dynał po uroczystej Eucharystii poświęcił 
ikonę, która ma towarzyszyć przyszło-
rocznemu jubileuszowi 800-lecia istnienia 
gdańskiego klasztoru Dominikanów. 

Dalsze świętowanie odbyło się na klasz-
tornym dziedzińcu, które tradycyjnie już 
stało się miejscem spotkania przy wspól-
nym poczęstunku, w rodzinnej atmosfe-
rze. 
 
Gdańscy dominikanie przygotowują się 
do niezwykłego jubileuszu, jakim jest 
800-lecie obecności Zakonu Kaznodziej-
skiego w „Grodzie nad Motławą”. Domini-
kanie przybyli do Gdańska jesienią 1226 
roku, a w następnym roku rozpoczęli 

posługę w kościele św. Mikołaja, która 
trwa do dzisiaj. Warto również przypo-
mnieć, że papież Aleksander IV nadał 
gdańskim dominikanom przywilej odpu-
stowy związany z ich założycielem. Dla-
tego też z biegiem czasu coraz liczniej 
przybywali tutaj pielgrzymi z różnych 
stron, a wraz z nimi kupcy i rzemieślnicy. 
To zapoczątkowało znany w Europie 
„Jarmark Dominikański” o wielowiekowej 
tradycji.                           Za: www.ekai.pl 

_____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

GENERAŁ PAULINÓW DO WARSZAWSKICH PĄTNIKÓW: 
Świadectwo przekonuje bardziej niż argumenty 

 
– Każdy krok pielgrzyma jest wyznaniem wiary. Każdy odcisk 
na stopie mówi więcej niż wiele słów. Każda k$ropla potu staje 
się modlitwą – mówił do pątników 315. Warszawskiej Piel-
grzymki Pieszej o. Beniamin Bąkowski, przełożony generalny 
Zakonu Paulinów. Tradycyjnie w piątym dniu pielgrzymki gene-
rał Zakonu udał się z Jasnej Góry do Paradyża. Msza św. cele-
browana pod jego przewodnictwem była dziękczynieniem za 
paulińskie powołania i prośbą o nowe, a także znakiem jedności 
ze wszystkimi, którzy pielgrzymują do Częstochowy. Transmi-
towana przez Radio Jasna Góra sprawowana była też w szcze-
gólnej łączności z pielgrzymami duchowymi.  
 

 
 
W homilii Generał Paulinów podkreślił, że każda pielgrzymka 
jest świadectwem, a utrudzony pielgrzym znakiem zapytania 
dla tych, którzy w drodze go spotykają. Przypomniał takie pyta-
nie obserwatora pielgrzymki, które usłyszał w drodze do Ame-
rykańskiej Częstochowy – „przeciwko idący protestują?”. – Do-
piero po chwili zrozumiałem, że nie niesiemy transparentu prze-
ciw komuś, ale krzyż Chrystusa, że nie idziemy walczyć z 
ludźmi, ale spotkać Boga – wspominał zakonnik i wyjaśniał, że 
po latach zrozumiał, że to pytanie nie było naiwne, ono wiele 
mówi o świecie, w którym żyjemy. Zdaniem o. Bąkowskiego 
dziś na ulice częściej wychodzimy po to, by protestować niż by 
dawać świadectwo, często więcej energii poświęcamy w walce 
z tym, co nam się nie podoba niż w budowaniu dobra. Dotyczy 
to nie tylko życia społecznego. Czasami podobnie przeżywamy 
także naszą wiarę. 
 
– Bywa, że chrześcijaństwo kojarzy się przede wszystkim z listą 
zakazów.  Mówimy przeciwko czemu się opowiadamy, z czym 
się nie zgadzamy, co nas boli, co niszczy świat. Oczywiście są 
sytuacje, w trzeba mieć odwagę powiedzieć – nie. Są wartości, 
których trzeba bronić. Są prawdy, których nie wolno przemil-
czeć. Ale jeśli nasze chrześcijaństwo zatrzymuje nas jedynie 
sprzeciwie, stanie się ubogie, człowiek nie może żyć tylko 

samym protestem – diagnozował o. Generał. Wskazywał, że 
„Chrystus nie przyszedł na świat po to, aby jedynie sprzeciwiać 
złu, przyszedł przede wszystkim po to, aby objawić miłość Ojca, 
nie głosił Ewangelii przeciwko komuś, ale dla człowieka, nie 
umarł na krzyżu dlatego, że nienawidził grzeszników, ale dla-
tego, że ich umiłował do końca”. 
 
O. Bąkowski podkreślał, że pielgrzym nie idzie po to, aby coś 
udowodnić światu, aby kogokolwiek pokonać czy nawet zwrócić 
na siebie uwagę, ale idzie dlatego, że wierzy, – Każdy jego krok 
jest wyznaniem wiary. Każdy odcisk na stopie mówi więcej niż 
wiele słów. Każda kropla potu staje się modlitwą – mówił Gene-
rał Paulinów, nazywając pielgrzymkę „najpiękniejszą manife-
stacją chrześcijaństwa”, ale manifestacją bardzo szczególną. 
–  Nie przeciwko komuś, nie przeciwko światu, nie przeciwko 
ludziom. Pielgrzymka jest manifestacją za Chrystusem, za 
Ewangelią, za Kościołem, za Maryją, za życiem – wyakcento-
wał o. Generał.  
 
Wskazując na to, co jest znakiem rozpoznawczym pielgrzymki: 
śpiew, modlitwa, wzajemna pomoc, cierpliwość wobec słab-
szych, uśmiech mimo zmęczenia, zauważył, że jest też zna-
kiem tego, że pielgrzymów niesie miłość, nie bunt. O. Bąkowski 
podkreślił, że właśnie tego potrzebuje dziś świat; „nie kolejnych 
rozgniewanych ludzi, ale ludzi szczęśliwych swoją wiarą, nie lu-
dzi, którzy nieustannie narzekają, ale takich, którzy potrafią po-
kazać, że Ewangelia daje radość”. 
 
Zdaniem o. Bąkowskiego – świadectwo zawsze przekonuje 
bardziej niż argumenty. Zachęcał, by iść dalej na Jasną Górę 
tylko z intencjami zapisanymi w sercu, ale z postanowieniem, 
by całe życie stawało się pielgrzymką, która będzie świadec-
twem. – Ludzie patrząc na nas nie będą pytać „przeciwko 
czemu wy protestujecie”,  ale raczej skąd bierze się wasza ra-
dość? Dlaczego mimo trudności nie tracicie pokoju? Dlaczego 
umiecie przebaczać? Dlaczego pomagacie sobie wzajemnie? 
Wtedy będziemy mogli odpowiedzieć najpiękniej, jak potrafi 
chrześcijanin. Nie idziemy przeciwko komuś, ale idziemy za 
Chrystusem. I właśnie to chcemy pokazać światu – mówił o. 
Bąkowski.  
 
Życzył wszystkim, by każdy kilometr pielgrzymki był manifesta-
cją wiary, a każdy wyznaniem miłości do Boga, każdy gest życz-
liwości świadectwem Ewangelii. I by ta pielgrzymka-świadectwo 
nie zakończyła się na Jasnej Górze, się stała życiem.  
 
Na ręce Generała Zakonu i Przeora Jasnej Góry podziękowania 
złożył kierownik 315. pielgrzymki o. Dariusz Laskowski. Wyraził 
wdzięczność wszystkim, którzy ugościli pielgrzymów. 315. War-
szawska Pielgrzymka Piesza przekroczyła już półmetek. Po-
dąża na Jasną Górę piąty dzień. Jej wejście zaplanowane jest 
w poniedziałek 14 sierpnia.       Za: Biuro Prasowe Jansej Góry  

_____________________________________________________________________________________________________________________ 
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PIKNIK RODZINNY ZE ŚW. 
FRANCISZKIEM W ISTEBNEJ 
 
W dniu 8 sierpnia br. odbył się w Isteb-
nej kolejny już Piknik Rodzinny ze św. 
Franciszkiem z Asyżu. Głównym organi-
zatorem była s. Jadwiga Kubica OFS 
oraz siostry i bracia Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich regionu bielsko-ży-
wieckiego. Tym razem obok wymiaru in-
tegracyjno-rekreacyjnego miał on rów-
nież charakter formacyjno-intelektualny. 
Zaproszeni goście wygłosili konferencje 
o tematyce franciszkańskiej. Całość roz-
poczęła się Mszą św. celebrowaną w 
kościele parafialnym pw. Dobrego Pa-
sterza w Istebnej.  
 
Mszy przewodniczył Minister Prowin-
cjalny, br. Witosław Sztyk OFM a homi-
lię wygłosił Asystent Regionu bielsko-
żywieckiego FZŚ br. Innocenty Kiełba-
siewicz, koncelebrowali Asystencji FZŚ: 
Miron Górecki OFM (Region Katowicki), 
Boguchwał Orczyk OFM (Region Lubli-
niecko-Tarnogórski), Kunibert Kubosz 
(Region Gliwicko-Opolski), Piotr Biele-
nin OFMConv (Region Krakowski) oraz 
opiekunowie wspólnot tercjarskich i za-
proszeni goście: Symeon Masarczyk 

OFM, Solan Dąbrowski OFM i Antoni 
Rojek OFM (ze wspólnoty Romitorium) 
oraz Dawid Jeziorski OFMConv (Opie-
kun Rycerzy św. Franciszka).  
 

 
 
Po zakończonej Eucharystii br. Wito-
sław wygłosił konferencję pt. "Francisz-
kańska droga Kościoła". Po konferencji 
br. Miron Górecki OFM poprowadził na-
bożeństwo Transitus. Po uczczeniu reli-
kwii św. Franciszka i pamiątkowym zdję-
ciu przed istebniańskim kościołem wy-
darzenie przeniosło się do Amfiteatru 
pod Skocznią. Tam przełożeni poszcze-
gólnych Regionów FZŚ obecnych na 
spotkaniu zaprezentowali swoje wspól-
noty a następnie zgromadzeni mogli wy-
słuchać kolejnych konferencji. Br. Sy-
meon Masarczyk OFM, misjonarz, wy-
głosił ją w temacie "Franciszkańska 
droga pielgrzymowania", br. Boguchwał 
Orczyk, w temacie "Franciszkańska 
droga Maryjna", s. Aleksandra Gruszka 

OFS, ze wspólnoty Regionu Katowic-
kiego FZŚ, w temacie "Franciszkańska 
droga Tercjarska", br. Tomasz Kowal 
OFS, Przełożony Regionu Krakow-
skiego FZŚ, w temacie "Franciszkańska 
droga Krzyża" i br. Solan Dąbrowski 
OFM, Przełożony Romitorium w Jawo-
rzynce w swojej konferencji podsumo-
wał ostatnie lata jubileuszowe Rodziny 
Franciszkańskiej. Na zakończenie s. 
Krystyna Skrocka OFS, ze wspólnoty 
Regionu gliwicko-opolskiego poprowa-
dziła wieczór braterski. Całość przepla-
tana była występami muzycznymi. Wy-
stąpili m.in.: s. Halina Szewczuk OFS, 
zespół "Mały Koniaków", zespół Wałasi, 
grupa Rycerzy św. Franciszka z Dą-
browy Górniczej. W pomoc przy organi-
zacji Pikniku bardzo mocno zaangażo-
wały się władze gminne, także Nadle-
śnictwo Wisła, liczni miejscowi twórcy 
Kultury, bracia i siostry Regionu bielsko-
żywieckiego, oraz liczni wolontariusze 
spoza Rodziny Franciszkańskiej. 
 
Piknik miał również wymiar charyta-
tywny gdyż wszelki dochód zebrany 
przy jego okazji jest przeznaczony na 
rehabilitację pochodzącego z Trójwsi 
Józefa Legierskiego 
https://zrzutka.pl/jozef-legierski-23647 . 

(Innocenty ofm) 
 
 
 

 
 
 

 
 
 

Refleksja tygodnia 
 
 

 

 

WSPOMINAJĄC WIELKIEGO APOSTOŁA MARYJNEGO NASZYCH DNI – OJCA MAKSYMILIANA KOLBEGO 
Archiwalny artykuł z „L’Osservatore Romano” opublikowany w pierwszą rocznicę śmierci św. Maksymiliana 

 
 
 
 

W związku z przypadającą w piątek 14 sierpnia 85 
rocznicą męczeństwa Św. Maksymiliana Marii Kol-
bego publikujemy tłumaczenie artykułu z „L’Osserva-
tore Romano”, który został opublikowany 14.08.1942 
r., w pierwszą rocznicę śmierci Męczennika z Au-
schwitz. Został on przetłumaczony i przesłany do Re-
dakcji przez o. Sławomira Gajdę OFMConv, któremu 
serdecznie dziękujemy za tę inicjatywę. 
 
 Dokładnie rok temu, 14 sierpnia 1941 roku, pośród 
zgiełku oręża i odgłosów wojny, odszedł cicho ojciec Mak-
symilian Kolbe, franciszkanin, brat mniejszy konwentualny 
z Polski. 
 
Był to wielki apostoł maryjny naszych dni, dobrze znany w 
Polsce, Japonii, Włoszech i innych krajach europejskich 
ze swoich wspaniałych inicjatyw i dzieł. Wszystkie podej-
mował w imię i dla chwały Niepokalanej, wykazując się 
wielkodusznością franciszkanina, misjonarza oraz apo-
stoła Chrystusa i Maryi. 
 
Współbracia zakonni oraz ogromna rzesza wiernych, któ-
rzy podążali za jego ideałami, z bólem przyjęli wieść o 
jego śmierci. Ich smutek łagodzi jednak gorąca nadzieja. 

Myślą bowiem: „Nie ma już wśród nas ani na naszym 
przedzie ojca Maksymiliana, który by nam przewodził i po-
budzał do kroczenia swoimi śladami, ale jest w niebie, do-
kąd wezwało go Boże miłosierdzie. Tam w górze modli się 
za nas i skuteczniej wyjednuje pokój oraz zwycięstwo 
swoich świętych ideałów”. 
 

 
Fragment rysunku Mariana Kołodzieja 
 
Urodził się 8 stycznia 1894 roku w Zduńskiej Woli (Pol-
ska). W bardzo młodym wieku nadał kierunek swojemu 
życiu, przyjmując do serca powołanie franciszkańskie. 
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Gotów był poświęcić dla niego słodki czar uczuć oraz 
świetlaną przyszłość, jaką zapowiadała jego nieprze-
ciętna inteligencja. Już od pierwszych kroków na nowo 
obranej drodze życia odczuwał gorączkę czynu, działania 
i podejmowania przedsięwzięć. „Lata mało znaczą – na-
wet gdy jest ich niewiele i są bogate w wydarzenia – jeśli 
nie rozświetla ich blask wielkiego ideału, jeśli nie ożywia 
ich i nie użyźnia duch ofiary. Bardziej niż słowa liczą się 
czyny. Ludzie i ich dzieła też mają znikome znaczenie, je-
śli nie są oddane na służbę szlachetnej i wzniosłej misji”. 
Te idee powracały często w jego przemowach jako czło-
wieka dojrzałego, a także jako młodzieńca. Wyrażał je jed-
nak tak przekonującym tonem, że każdy, kto go słuchał, 
rozumiał, iż stanowiły one pożywny pokarm całego jego 
życia, a zwłaszcza jego rozmodlonej, cichej młodości. 
 
Po przybyciu w 1912 roku do Rzymu, gdzie miał odbyć 
studia wyższe w Międzynarodowym Kolegium Serafickim 
swojego zakonu, został zaskoczony przez straszliwy ka-
taklizm wojny światowej. Gdy jego rówieśnicy toczyli cięż-
kie walki w okopach, on snuł w umyśle i sercu myśli o po-
koju oraz postanowienia dotyczące świętości i apostol-
stwa. Z tymi myślami i z tymi postanowieniami, żarliwie 
pielęgnowanymi w przykładnej wierności obowiązkom za-
konnym i studenckim, kończył przygotowanie do kapłań-
stwa. Zwieńczył je przyjęciem święceń kapłańskich (28 
kwietnia 1918 roku) oraz uzyskaniem doktoratów z filozofii 
i teologii na Uniwersytecie Gregoriańskim. Jak tylko wojna 
przycichła, w pierwszych porywach pokoju między zwa-
śnionymi narodami, nasz młody i płonący gorliwością ka-
płan powrócił do ojczyzny i mógł przystąpić do pracy. 
 
Z Rzymu, oprócz pokaźnego zasobu wiedzy teologicznej 
– a przy tym doskonałej znajomości nauk fizycznych i ma-
tematycznych, do których miał naturalne uzdolnienia i w 
których był tak usilnie zachęcany i doceniany przez zmar-
łego ojca Gianfranceschiego z Gregoriany – przywiózł ze 
sobą nową pochodnię apostolskiego światła: Rycerstwo 
Maryi Niepokalanej. Ten „Pobożny Związek” („Pia 
Unione”), szerzący duchowość i apostolat maryjny, zało-
żył w 1917 roku wespół z kilkoma pełnymi zapału współ-
braćmi, aby przeciwstawić się podstępnie skrywanym 
działaniom sekt masońskich. 
 
W Polsce ojciec Maksymilian znalazł szerokie poparcie 
wśród swoich współbraci, a zwłaszcza u kilku wybranych 
dusz, prawdziwie Bożych duchów, które pomagały mu 
radą, modlitwą i wspaniałomyślnym czynem. Rycerstwo 
Niepokalanej, rozwijając się powoli i stopniowo, umac-
niało się i rozprzestrzeniało na imponującą skalę. Po ery-
gowaniu stowarzyszenia maryjnego jako „Pia Unione” 
przez Wikariat Rzymu w 1922 roku, wobec wzrastającej 
liczby członków, zaszła konieczność zwiększenia nakła-
dów prasy propagandowej, redagowanej, drukowanej i 
rozprowadzanej wyłącznie przez zakonników, którzy sta-
nęli u boku ojca Maksymiliana. W 1927 roku, po różnych 
perypetiach – od Krakowa po Grodno – wspólnota oddana 
szerzeniu maryjnego Rycerstwa przeniosła się w pobliże 
stolicy Polski. Nowy klasztor, wzniesiony od fundamen-
tów, przybrał charakterystyczne rozmiary i kształty. Na 
bardzo rozległym terenie stanęły częściowo murowane, a 

częściowo drewniane budynki, poprzedzielane alejkami i 
rabatami kwiatowymi. 
 
Mieszczą się tam kaplice, warsztaty, magazyny, biura, 
drukarnie, elektrownie, sypialnie..., gdzie dniem i nocą 
modlą się, uczą i pracują setki zakonników – ponad 700 w 
1938 roku. Genialnym organizatorem jest nasz ojciec 
Kolbe – rycerz natchniony odwagą i apostoł Maryi na 
miarę XX wieku. To właśnie Jej chciał poświęcić tę oka-
załą fundację oraz gorliwą wspólnotę, nazywając je „Mia-
stem Niepokalanej” (po polsku: Niepokalanów). 
 
Wydawano stąd biuletyny miesięczne w setkach tysięcy 
egzemplarzy. W 1939 roku ukazywało się sześć czaso-
pism o łącznym nakładzie miliona stu tysięcy egzemplarzy 
miesięcznie oraz gazeta codzienna („Mały Dziennik”) wy-
chodząca w siedmiu wydaniach dziennie o nakładzie 150 
tysięcy egzemplarzy, a poza tym różne publikacje reli-
gijno-kulturalne. 
 
W 1930 roku nasz ojciec Maksymilian – z imieniem Maryi 
na ustach i wielkim marzeniem w sercu – udał się na Da-
leki Wschód, aby również w tamtych odległych krajach za-
szczepić ośrodek czci maryjnej, a wraz z poznaniem Ma-
ryi nieść biednym poganompocieszający blask prawd 
chrześcijańskich. 
 
Ten misjonarz z silnym charakterem nie znosił zwłoki i nie 
zatrzymywał się w obliczu trudności. Szczupłość środków 
przekazanych do jego dyspozycji nie stanowiła prze-
szkody, by razem z czterema braćmi zakonnymi wyruszyć 
w morską podróż bez precyzyjnie określonego celu, po-
wierzając się jedynie Tej, która może wszystko. Ojciec 
Maksymilian próbował osiąść w Szanghaju w Chinach, ale 
póki co zdał sobie sprawę, że nie da się tam działać bez 
tej swobody, na którą nie pozwala stan wojenny. „Być 
może z czasem coś się zrobi” – mówił. Wrócił na statek i 
skierował się ku Japonii, przybijając do Nagasaki, gdzie z 
wielką życzliwością przyjął go biskup Hayasaka, wikariusz 
apostolski i pierwszy rdzenny biskup. „Jest kwiecień – my-
ślał – jakież to byłoby szczęście, gdybyśmy zdołali wydać 
pierwszy numer «Rycerza» na miesiąc maj!”. 
 
I rzeczywiście, zaledwie miesiąc po przybyciu, w maju 
1930 roku, udało mu się wydrukować pierwszy numer „Ry-
cerza Niepokalanej” zredagowany w języku japońskim, w 
początkowym nakładzie 10 tysięcy egzemplarzy (70 ty-
sięcy w 1938 roku). Dnia 25 maja do Niepokalanowa w 
Polsce dotarł następujący telegram: „Dziś rozsyłamy «Ry-
cerza» japońskiego. Mamy drukarnię. Cześć Niepokala-
nej”. 
 
Japońscy czytelnicy to w większości poganie i z tego faktu 
zrodziła się nowa metoda ewangelizacji. Słowo Boże tra-
fia bezpośrednio do domów niewiernych za pomocą 
wszelkich dostępnych środków. Wykorzystując przysło-
wiową żądzę czytania i ciekawość poznawczą, tak cha-
rakterystyczne dla Japończyków, budzi ono zaintereso-
wanie, a następnie dyskusje i pragnienie uzyskania dal-
szych wyjaśnień i opinii. W ten sposób zawiązuje się gę-
sta sieć korespondencji między ośrodkiem misyjnym w 
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Nagasaki a rzeszą czytelników – pogan, protestantów, na-
wet bonzów, a przede wszystkim młodych studentów.  
 
Reszty dokonuje Niepokalana. Tak oto rozkwitają nawró-
cenia – zrazu niepewne i wahające się, potem z przeko-
nania, które niekiedy prowadzi do wyboru powołania za-
konnego. W japońskim „Mieście Niepokalanej” (Mugenzai 
no Sono), obok warsztatów i drukarni, powstały prze-
stronne pomieszczenia zbudowane przez samych zakon-
ników. Zamieszkało w nich około czterdziestu bystrych i 
garnących się do nauki Japończyków, aspirantów do ży-
cia franciszkańskiego, a ponadto spora grupa rodowitych 
braci zakonnych, pochłoniętych pracą na rzecz triumfu 
Chrystusa w swoim wielkim kraju poprzez orędownictwo 
Niepokalanej Dziewicy. 
 
Po zorganizowaniu młodej misji japońskiej ojciec Maksy-
milian powrócił do Polski. Wcześniej jednak chciał zatrzy-
mać się w Indiach, aby i tam utworzyć kolejny ośrodek 
promieniowania maryjnego. Podjął nawet wstępne stara-
nia u tamtejszych władz kościelnych, odkładając samą re-
alizację na dogodniejszy czas. Otrzymał również zapro-
szenie z Korei, aby i na tamtej ziemi założyć „Miasto Nie-
pokalanej”. Składano mu hojne ofiary i darowizny na 
wsparcie rycerzy w tym przedsięwzięciu. Wprawdzie... 
żniwo wielkie, a robotników mało! Z pewnością to nie trud-
ności finansowe powstrzymywały ojca Maksymiliana. 
Ubóstwo franciszkańskie było wpisane w program życia 
zakonników i było zachowywane – tak w Polsce, jak i w 
Japonii. Stamtąd ojciec Kolbe napisał kiedyś: „Nie może-
cie sobie wyobrazić, jak wielka bieda u nas!”. Z kolei w 
1937 roku jego współbracia w jednym z listów przekazali 
tę niczym zwykłą informację: „Siostry z Urakami, dowie-
dziawszy się o naszej nędzy, posłały nam nieco pożywie-
nia”. 
 
W umyśle ojca Maksymiliana kłębiły się marzenia o kolej-
nych placówkach – o sieci strategicznych ośrodków roz-
rzuconych po całym świecie, by przyciągać dusze do 
światła Ewangelii poprzez poznanie i nabożeństwo do 
Matki Najświętszej. Myślał o prężnie oddziałujących cen-
trach, które nie stroniłyby od najbardziej pomysłowych i 
najnowocześniejszych środków przekazu i propagandy: 
prasy, radia, samolotu. „Skoro świat wykorzystuje najnow-
sze wynalazki do swoich celów, to dlaczegóż my nie mie-
libyśmy posługiwać się nimi do czynienia dobra? Zrobimy 
to i jeszcze więcej, jeśli Matka Boża zechce” – mawiał z 
całkowitą ufnością. 
 
Wiele jeszcze zamierzał zrobić ojciec Maksymilian dla 
Niepokalanej. Był w całym ferworze swych 47 lat życia, 
aczkolwiek sprawiał wrażenie znacznie starszego. Naj-
świętsza Maryja Panna zechciała jednak zabrać go do 
siebie – właśnie w wigilię Wniebowzięcia, 14 sierpnia 
1941 roku – gdy wojna w swoim krwawym wirze pochła-
niała ludzi i ich dorobek. 
 
Lecz gdy ten huragan oddali się z naszego horyzontu, a 
nad ludami znów zaświeci słońce sprawiedliwości i po-
koju, ujrzymy, jak pośród dymiących zgliszcz rozkwita 
owo dobre ziarno, które nasz niezapomniany ojciec Mak-
symilian Kolbe zasiał wśród łez i krwi. P. Guastamacchia 

 
„L’Osservatore Romano”, 14 sierpnia 1942 roku, s. 4 
Tłum. Sławomir Gajda OFMConv 
 
NOTA OD TŁUMACZA 
 
Autorem artykułu Wspominając wielkiego apostoła maryj-
nego naszych dni – ojca Maksymiliana Kolbego (Ricor-
dando un grande apostolo mariano dei nostri giorni: Il Pa-
dre Massimiliano Kolbe), opublikowanego na łamach wa-
tykańskiego dziennika „L’Osservatore Romano”, był naj-
prawdopodobniej ojciec Gabriele Guastamacchia OFM-
Conv (1899-1975). 
 
Ten włoski franciszkanin, pasjonat historii zakonu oraz 
dziejów ojczystych, pozostawił po sobie bogaty dorobek 
piśmienniczy. Warto odnotować, że w jednej ze swoich 
rozpraw przybliżył ideę powstania i niezwykły rozwój Ry-
cerstwa Niepokalanej, o którym pisał, że jest „inicjatywą 
franciszkańską, ale dziełem Bożym” (Prodigiosi sviluppi di 
una iniziativa francescana: La Milizia di Maria Immacolata, 
„Miscellanea Francescana”, vol. 34, 1934, fasc. IV, s. 372-
380). 
 
W polskim przekładzie skorygowano kilka nieścisłości hi-
storycznych obecnych we włoskim oryginale, a powiela-
nych również w innych opracowaniach z tamtego okresu. 
Dotyczyły one przede wszystkim daty i miejsca urodzenia 
ojca Maksymiliana, terminu jego wyjazdu na studia do 
Rzymu, momentu przybycia na misje do Japonii, a także 
daty przyjęcia święceń kapłańskich. 
 
Znamienne, że tekst ukazał się już w pierwszą rocznicę 
śmierci franciszkanina i byłniewątpliwie jednym z pierw-
szych – o ile nie pierwszym – głosów w prasie światowe 
jupamiętniających tę postać. Niemniej jednak, ze względu 
na trwającą wojnę oraz brak pełnych informacji, publikacja 
nie wskazywała jeszcze miejsca ani szczegółowych oko-
liczności męczeństwa założyciela Niepokalanowa. Dyspo-
nowano wówczas jedynie lakoniczną wiadomością urzę-
dową o jego zgonie. O tym, że zakonnik dobrowolnie od-
dał życie w bunkrze głodowym, wiedzieli wtedy – poza 
współwięźniami – tylko nieliczni. Prawda o jego heroicz-
nym czynie zaczęła szerzej docierać do opinii publicznej 
dopiero po zakończeniu działań wojennych. 
 
Dokładny opis okupacyjnych losów oraz męczeńskiej 
śmierci ojca Maksymiliana Kolbego w niemieckim obozie 
koncentracyjnym Auschwitz watykański organ prasowy 
zamieścił po raz pierwszy w 1946 roku. Końcowa część 
szkicu Heroiczna postać założyciela „Miast Niepokala-
nej” brzmi następująco: „Doszło do zdarzenia, które 
wstrząsnęło całym obozem – jeden z więźniów uciekł. W 
oczekiwaniu na jego ewentualne odnalezienie towarzysze 
niedoli, a wśród nich ojciec Kolbe, musieli stać na słońcu 
przez cały dzień bez jedzenia i picia. Wieczorem eses-
mani wybrali dziesięciu więźniów, którzy mieli zapłacić ży-
ciem za ucieczkę kolegi. Pośród skazańców żegnających 
się z towarzyszami był jeden, który opłakiwał żonę i dzieci. 
Wielkie serce ojca Kolbego nie zawahało się ani chwili. 
Wyszedł z szeregu i stanął przed komendantem obozu, 
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ofiarowując własne życie w zamian za nieszczęsnego 
ojca. Jego ofiara została przyjęta i wraz z pozostałymi wy-
branymi na śmierć został zaprowadzony na miejsce naj-
wyższego poświęcenia. Były to podziemia, gdzie w wielu 
pozbawionych światła i dopływu powietrza celach zamy-
kano skazańców czekających na śmierć głodową. O 
ostatnich dniach życia bohatera zaświadczył Polak, Bru-
non Borgowiec, który służył w podziemiach śmierci jako 
pisarz i tłumacz. Mroczne cele rozbrzmiewały modlitwami 
i pieśniami do Matki Najświętszej, aż głosy gasły jeden po 
drugim. Codziennie rano esesmani przychodzili, by za-
brać ciała tych, którzy zmarli w nocy. 

 
Ojciec Kolbe przeżył wszystkich, będąc budującym przy-
kładem dla współtowarzyszy oraz strażników. W końcu, 
gdy cele były potrzebne dla kolejnych skazanych, wstrzyk-
nięto mu dożylnie do lewej ręki kwas karbolowy. Z war-
gami ułożonymi do ostatniej modlitwy, spokojny i promie-
niejący, bohater obozu w Oświęcimiu odszedł do wiecznej 
kontemplacji Niepokalanej, którą tak bardzo czcił na 
ziemi. Stało się to 14 sierpnia 1941 roku” (A. A., L’eroica 
figura del fondatore delle “Città dell’Immacolata”, „L’Osse-
rvatore Romano”, 12 września 1946 roku, s. 3). 

 
 
 
 

 
 

  Wiadomości zagraniczne  
 
 
 

 

 

MIJA 35 LAT OD MĘCZEŃSTWA POLSKICH FRANCISZKANÓW W PARIACOTO 
 

 
 
9 sierpnia przypada 35. rocznica mę-
czeńskiej śmierci błogosławionych fran-
ciszkanów z Pariacoto – o. Zbigniewa 
Strzałkowskiego i o. Michała Tomaszka. 
Polscy misjonarze zamordowani w Peru 
w 1991 roku przez terrorystów ze Świetli-
stego Szlaku stali się symbolami wierno-
ści Ewangelii, a ich kult dynamicznie się 
rozwija. 
 

Świadkowie nadziei i miłości 
 
O. Zbigniew Strzałkowski urodził się 3 
lipca 1958 r. w Tarnowie. Po ukończeniu 
Technikum Mechanicznego pracował za-
wodowo, zanim w 1979 r. wstąpił do Za-
konu Braci Mniejszych Konwentualnych. 
Składając podanie, pisał: „Pragnę służyć 

Panu Bogu w zakonie jako kapłan, w 
kraju lub na misjach, gdziekolwiek mnie 
Bóg powoła”. 
 
O. Michał Tomaszek urodził się 23 wrze-
śnia 1960 r. w Łękawicy koło Żywca. Do 
zakonu wstąpił w 1980 r. po nauce w Niż-
szym Seminarium Duchownym w Le-
gnicy. Od wstąpienia do franciszkanów 
towarzyszyło mu głębokie przekonanie o 
misyjnym powołaniu. 
 
Obaj franciszkanie wyjechali na misje do 
Peru pod koniec lat 80., by objąć nowo 
utworzoną placówkę w Pariacoto w peru-
wiańskich Andach. Ich posługa łączyła 
gorliwą pracę duszpasterską i kateche-
tyczną z pomocą charytatywną dla 

ubogich i chorych mieszkańców górskich 
wiosek (pueblos). 
 

Męczeństwo w Pariacoto (9 sierpnia 1991 r.) 
 
Działalność zakonników zwróciła uwagę 
komunistycznego ugrupowania terrory-
stycznego Świetlisty Szlak (Sendero Lu-
minoso). Terroryści oskarżyli polskich mi-
sjonarzy o prowadzenie pracy, która – w 
ich ocenie – „usypiała świadomość rewo-
lucyjną” lokalnej ludności poprzez pomoc 
socjalną i naukę Ewangelii. 
 
9 sierpnia 1991 r. uzbrojeni terroryści 
wtargnęli do klasztoru w Pariacoto. O. 
Zbigniew i o. Michał, dbając o bezpie-
czeństwo przebywających z nimi 
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postulantów, nakazali młodym wycho-
wankom ukryć się, a sami wyszli naprze-
ciw napastnikom. Po doraźnym „proce-
sie” wywieziono ich poza wioskę i zamor-
dowano strzałami w głowę. 
 

Beatyfikacja 
 
5 grudnia 2015 r. w Chimbote w Peru 
zgodnie z decyzją papieża Franciszka 
odbyła się uroczysta beatyfikacja pol-
skich franciszkanów – pierwszych pol-
skich misjonarzy-męczenników wyniesio-
nych na ołtarze. 
 
Uroczystej liturgii z udziałem dziesiątek 
tysięcy wiernych z Peru, Polski i Włoch 
oraz episkopatu i przedstawicieli władz 
państwowych przewodniczył reprezen-
tant papieża Franciszka – kard. Angelo 
Amato, prefekt Kongregacji Spraw Kano-
nizacyjnych. 
 
W homilii kard. Angelo Amato przypo-
mniał motywy, jakimi kierowali się misjo-
narze, oraz wezwał wiernych do czerpa-
nia z ich postawy inspiracji w codziennym 
życiu: „Męczennicy zapraszają nas do 

zmierzenia się z naszym męczeństwem 
codziennego zmęczenia. Oznacza to 
wierność w rodzinie, ciągłe wybaczanie 
tym, którzy się nam sprzeciwiają i zniewa-
żają, odważne przezwyciężanie trudno-
ści, zaangażowanie w dobre wychowanie 
dzieci, twórcze współdziałanie w tworze-
niu dobra wspólnego poprzez naszą 
pracę, dzielenie się z tymi, którzy cierpią, 
otwarte i odważne świadectwo naszej 
wiary bez lęku, nie zważając na ludzkie 
opinie”. 
 
Kard. Amato podkreślił również, że mę-
czennicy z Pariacoto stali się świadkami 
pokoju i miłości, którzy zrobili z miłości do 
Chrystusa i ludzi dar ze swojego życia. 
 

Żywy kult 
 
Kult błogosławionych męczenników z Pa-
riacoto stale się rozszerza, przybierając 
konkretne formy modlitewne i duszpa-
sterskie: 
 
– Krucjata Różańcowa w obronie przed 
terroryzmem: Z inicjatywy franciszkanów 
powstała krucjata modlitewna o pokój na 

świecie, w ramach której wiernym prze-
kazano już ponad 100 tysięcy różańców 
z relikwiami II stopnia błogosławionych. 
 
– Peregrynacja relikwii i patronaty: Reli-
kwie I stopnia (w tym zakrwawione ko-
szule, które męczennicy mieli na sobie w 
chwili śmierci) trafiają do kolejnych parafii 
w Polsce i na świecie. Błogosławieni stają 
się również patronami szkół i wspólnot 
katolickich. 
 
– Muzeum Męczenników z Pariacoto w 
Krakowie: W klasztorze franciszkanów 
przy ul. Franciszkańskiej powstaje miej-
sce pamięci gromadzące osobiste pa-
miątki misjonarzy (m.in. rower o. Michała, 
radio o. Zbigniewa) oraz dokumentujące 
owoce ich kultu. 
 
– Inicjatywy jubileuszowe i medialne: Z 
okazji 35. rocznicy ich śmierci Zakon 
Franciszkanów przygotował m.in. cykl 
świadectw audiowizualnych „JESTEM” 
na kanale YouTube „Mniejsi”, w którym o 
ich życiu i dojrzałości wiary opowiadają 
świadkowie ich życia, współbracia oraz 
rodzina.                           Za: www.ekai.pl  

____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

BISKUP ASYŻU O WIZYCIE LEONA XIV 
 

 
 

„Przeżyliśmy niezwykły dzień dzięki wizycie Ojca Świętego, 
przesłaniu papieża Leona XIV i słowom, które do nas skierował, 

zapraszając nas do wspólnego wyruszenia w drogę: «Let’s go!» 
(Chodźmy)” – powiedział abp Felice Accrocca z diecezji Asyż-
Nocera Umbra-Gualdo Tadino i Foligno po dzisiejszej wizycie 
papieża Leona XIV w Asyżu. 
 
Był to ostatni dzień spotkania młodzieży franciszkańskiej „Go! 
Franciscan Youth Meeting”, z udziałem ponad 2500 młodych lu-
dzi, które stanowiło część obchodów osiemsetnej rocznicy 
śmierci św. Franciszka z Asyżu. 
 
„Zaproszenie Papieża zachęca nas do wychodzenia naprzeciw 
innym, do stawania się Kościołem coraz bardziej otwartym, 
zwłaszcza na ludzi młodych, szukając ich tam, gdzie się znaj-
dują, w ich sytuacjach, używając ich języka, aby wspólnie odkry-
wać moc Jezusa i Ewangelii oraz pomagać im zrozumieć, że 
Chrystus jest jedyną prawdziwą nadzieją” – wskazał abp Ac-
crocca.                                                                Za: www.ekai.pl  

 

____________________________________________________________________________________________________________________ 

FRANCISZKANIE Z UKRAINY: 
WOJNA NISZCZY ZAUFANIE 

 
Odbudowa bezpieczeństwa, nadziei i za-
ufania – na tym skupia się dziś posługa 
franciszkanów konwentualnych na Ukrai-
nie. Bracia tworzą miejsca schronienia, 
towarzyszą ofiarom wojny i wspierają 
uchodźców za granicą. „Gdzie jest czło-
wiek, tam potrzebny jest Bóg” – mówi w 
rozmowie z mediami watykańskimi o. 
Stanisław Nuckowski, kustosz Kustodii 
Prowincjalnej Świętego Krzyża. 
 
Kustodia ma pięć klasztorów i liczy 20 
braci: 19 przebywa na Ukrainie, a jeden 

odbywa formację w Polsce. Po rozpoczę-
ciu pełnoskalowej rosyjskiej inwazji fran-
ciszkanie udzielali pomocy humanitarnej i 
przyjmowali w klasztorach ludzi uciekają-
cych przed walkami. Zapewniali im noc-
leg, posiłki, ubrania i słowo nadziei. 
 

 
 

Przedłużająca się wojna wymagała 
zmiany sposobu działania. Bracia poma-
gają ludziom planować życie na kolejne 
miesiące i odnajdywać się w rzeczywisto-
ści, której nie mogą zmienić. „Trzeba w 
tych warunkach odnaleźć siebie… odna-
leźć Boga” – wskazuje o. Nuckowski. 
Przy klasztorach przygotowują bez-
pieczne miejsca oraz przystosowują piw-
nice na schrony. 
 
Odbudować zaufanie 
 
Franciszkanie utrzymują kontakt z oso-
bami, które wyjechały z Ukrainy, aby ra-
tować życie swoich dzieci. Rozmawiają z 
nimi telefonicznie, a gdy jest to możliwe, 
odwiedzają je za granicą. „Wojna niszczy 
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zaufanie. Można wyjechać daleko od 
wojny, ale zniszczone zaufanie podąża 
za człowiekiem – trzeba je odbudować” – 
podkreśla kustosz. 
 
Bracia towarzyszą również osobom do-
tkniętym śmiercią, stratą i niesprawiedli-
wością. Jak zaznacza o. Nuckowski, 

ogromnym darem jest dla nich kontakt z 
kimś, kto dzieli się swoim czasem, ofiar-
nością i miłością oraz szanuje to, co prze-
żywają – także ich wewnętrzny bunt. 
 
Na Ukrainie współpracują trzy gałęzie za-
konu franciszkańskiego. Bracia wspólnie 
prowadzą rekolekcje, dni skupienia i 

konferencje. „Kiedy między nami, braćmi 
z różnych gałęzi zakonu, panuje pokój, 
jest to świadectwem, że pokój jest moż-
liwy także między ludźmi” – mówi o. Nuc-
kowski                    Za: www.vaticannews.va  

 
 
 

____________________________________________________________________________________________________________________ 
 

HINDUSCY EKSTERMIŚCI GROŻĄ KLARETYNOM 
 
Grupa hinduskich ekstremistów zaatakowała katolicką misję kla-
retynów w Nazat w indyjskim stanie Bengal Zachodni, grożąc 
proboszczowi eksmisją i nakazując opuszczenie placówki w 
ciągu siedmiu dni. Sprawę zgłoszono policji, jednak – według or-
ganizacji chrześcijańskich – reakcja władz była dotąd niewystar-
czająca. Do incydentu doszło 1 sierpnia w kościele św. Anto-
niego Marii Klareta w Nazat, w okręgu North 24 Parganas. Na 
czele grupy miał stać mężczyzna w szafranowym stroju, przed-
stawiający się jako członek Hindu Parishad (VHP), organizacji 
powiązanej z hinduskim nacjonalizmem. Napastnicy oskarżyli 
misjonarzy o rzekome „przymusowe nawracanie” oraz niewła-
ściwe korzystanie z zagranicznych funduszy. 
 
Nagrania ze zdarzenia pokazują, jak przywódca grupy kieruje 
wobec proboszcza o. Anuja Hembroma groźby i nakazuje mu 
opuszczenie regionu. „Wynoś się do Ameryki albo Nowej Zelan-
dii” – miał krzyczeć, zarzucając misjonarzom, że działają dzięki 
zagranicznemu finansowaniu. Chrześcijańskie stowarzyszenie 
Bangiya Christiya Pariseba (BCP) oraz przedstawiciele Kościoła 
zwrócili się do policji o natychmiastową interwencję. Organizacja 

domaga się wszczęcia śledztwa w sprawie zastraszania, gróźb 
oraz naruszenia nietykalności placówki kościelnej, a także za-
pewnienia ochrony misjonarzom i miejscowej wspólnocie. 
 
Były przewodniczący All India Catholic Union Eugene Gonsalves 
podkreślił, że klaretyni od lat służą ubogim i marginalizowanym 
mieszkańcom regionu poprzez działalność edukacyjną, me-
dyczną i duszpasterską. Jak zaznaczył, oskarżenia pod adre-
sem misjonarzy oraz próby zamknięcia legalnie działającej insty-
tucji są naruszeniem konstytucyjnie zagwarantowanej wolności 
religijnej. Sprawę skomentował także biskup Baruipur Shyamal 
Bose, który stanowczo potępił działania grupy powiązanej z 
VHP. Wezwał władze do podjęcia zdecydowanych kroków praw-
nych wobec sprawców i ochrony mniejszości religijnych. 
 
„Zamiast nękać misjonarzy, należy docenić ich bezinteresowną 
służbę na rzecz ludzi, niezależnie od ich wyznania, kasty czy po-
chodzenia” – powiedział biskup. Zapewnił jednocześnie, że 
wspólnota chrześcijańska pozostanie wierna swojej misji służby 
społeczeństwu mimo gróźb i aktów zastraszania.  

Za: www.ekai.pl  

 
 
 

 
 
 

Zapowiedzi wydarzeń 
 
 
 

 
 

 

100-LECIE JEZUICKIEJ PROWINCJI 
WIELKOPOLSKO-MAZOWIECKIEJ 

 
 Dnia 15 sierpnia przypada dokładna 
rocznica utworzenia przed stu laty Pro-
wincji Wielkopolsko-Mazowieckiej Towa-
rzystwa Jezusowego. „Pragniemy święto-
wać ten dzień wraz ze wszystkimi na-
szymi współpracownikami, przyjaciółmi i 
osobami z nami związanymi” – mówi 
przełożony Prowincji o. Zbigniew Lecz-
kowski SJ i zaprasza na dwa jubileu-
szowe wydarzenia do Świętej Lipki i na 
warszawską Starówkę do Sanktuarium 
Matki Bożej Łaskawej. 
 
Tego dnia o godzinie 11:00 odbędzie się 
w Świętej Lipce uroczystość odpustowa 
w Sanktuarium Matki Jedności Chrześci-
jan. Razem ze zgromadzonymi wiernymi 
będziemy podczas Eucharystii dzięko-
wać Bogu za te ostatnie 100 lat. 
 
Kazanie wygłosi o. Robert Danieluk SJ – 
znawca historii Towarzystwa Jezuso-
wego i dyrektor Papieskiego Instytutu 
Studiów Kościelnych. 
 
„Tego samego dnia wieczorem, podczas 
Eucharystii o godzinie 20.00, będziemy 

przeżywać uroczystość w Sanktuarium 
Matki Bożej Łaskawiej w Warszawie przy 
ul. Świętojańskiej czyli właśnie tam, gdzie 
15 sierpnia 1926 roku miało miejsce wy-
darzenie, które po stu latach wspomi-
namy” – przypomina o. Prowincjał. 
 

 
 
Kazanie wygłosi o. Krzysztof Dorosz SJ – 
pisarz, historyk i dyrektor Archiwum Pro-
wincji Wielkopolsko-Mazowieckiej Towa-
rzystwa Jezusowego. 
 
Mimo, że przez cały Rok Jubileuszowy 
2026 wspominamy początki naszej Pro-
wincji zakonnej i podejmujemy inicjatywy 
poprzez które chcemy wyrazić naszą 
wdzięczność Bogu, to ten dzień 15 sierp-
nia będzie dla nas jezuitów szczególnym 
Dniem Dziękczynienia za łaskę powoła-
nia zakonnego i za bycie częścią tej naj-
nowszej, stuletniej historii. Zapraszamy 
do świętowania razem z nami. 

Więcej informacji o Roku Jubileuszowym 
można znaleźć na stronie:   

https://100pma.jezuici.pl/ 
  

ROZPOCZYNA SIĘ WIELKI ODPUST  
W KALWARII PACŁAWSKIEJ 

 
Jedno z największych wydarzeń piel-
grzymkowych w Polsce odbędzie się od 9 
do 16 sierpnia w Sanktuarium Męki Pań-
skiej i Matki Bożej w Kalwarii Pacławskiej. 
Wielki Odpust Kalwaryjski zgromadzi ty-
siące wiernych z kraju i zagranicy, którzy 
wezmą udział w procesjach, tradycyjnych 
dróżkach, uroczystych liturgiach oraz wy-
darzeniach muzycznych. Kulminacją bę-
dzie uroczystość Wniebowzięcia Naj-
świętszej Maryi Panny 15 sierpnia. 
 
„Wielki Odpust Kalwaryjski jest sercem 
życia naszego sanktuarium. Od pokoleń 
przybywają tutaj pielgrzymi, aby zawie-
rzyć swoje życie Matce Bożej Kalwaryj-
skiej, przejść kalwaryjskie dróżki i na 
nowo odkryć nadzieję płynącą z Ewange-
lii. To czas głębokiej modlitwy, pojedna-
nia i spotkania z Bogiem we wspólnocie 
Kościoła” – mówi o. Marian Gołąb 
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OFMConv, kustosz Sanktuarium Męki 
Pańskiej i Matki Bożej w Kalwarii Pacław-
skiej. 
„Serdecznie zapraszamy wszystkich – ro-
dziny, ludzi młodych, seniorów, osoby 
konsekrowane i kapłanów. Kalwaria Pa-
cławska jest miejscem otwartym dla każ-
dego, kto szuka ciszy, duchowego umoc-
nienia i chce przeżyć uroczystość Wnie-
bowzięcia Najświętszej Maryi Panny w 
wyjątkowej atmosferze modlitwy. Wie-
rzymy, że ten czas przyniesie pielgrzy-
mom pokój serca i umocni ich w codzien-
nym życiu” – dodaje przełożony klasz-
toru, sanktuarium i parafii. 
 
Uroczystości rozpoczną się 9 sierpnia 
procesją przeniesienia figury Matki Bożej 
Zaśniętej do kaplicy Domku Matki Bożej. 
W kolejnych dniach pielgrzymi będą 
uczestniczyć w liturgiach, nabożeń-
stwach maryjnych, różańcu, procesjach 
światła oraz słynnych Dróżkach Po-
grzebu i Wniebowzięcia Najświętszej Ma-
ryi Panny i Dróżkach Męki Pańskiej, wpi-
sanych od pokoleń w duchowość kalwa-
ryjskiego sanktuarium. 
 
Najważniejsze celebracje odbędą się 15 
sierpnia, w uroczystość Wniebowzięcia 
Najświętszej Maryi Panny. Centralnym 
punktem będzie suma odpustowa 

połączona z procesją eucharystyczną, 
kończąca główne obchody odpustowe. 
 

 
 
W programie znalazły się również wyda-
rzenia kulturalne i muzyczne: Oratorium 
Kalwaryjskie, koncert zespołu Fioretti 
Wyższego Seminarium Duchownego 
Franciszkanów w Krakowie, występy Or-
kiestry Kalwaryjskiej oraz maryjne nabo-
żeństwo ze śpiewem Akatystu w wykona-
niu Sanockiego Chóru Kameralnego. 
 
Liturgiom przewodniczyć będą m.in. bp 
Edward Kawa OFMConv, ordynariusz 
diecezji kamieniecko-podolskiej na Ukra-
inie, abp Antonio Guido Filipazzi, nun-
cjusz apostolski w Polsce, abp Adam 
Szal, metropolita przemyski, a sumie 

odpustowej przewodniczyć będzie o. Ma-
riusz Kozioł OFMConv, minister prowin-
cjalny franciszkanów Prowincji św. Anto-
niego i bł. Jakuba Strzemię. 
 
Tegoroczne uroczystości zakończą się 
16 sierpnia jubileuszowym dniem poświę-
conym św. Franciszkowi z Asyżu. W tym 
roku przypada bowiem 800. rocznica 
śmierci (narodzin dla nieba) Świętego. 
Wierni wezmą udział w procesji z reli-
kwiami założyciela zakonu franciszka-
nów, uroczystej Eucharystii oraz nabo-
żeństwach związanych z Rokiem Jubile-
uszowym przeżywanym w kalwaryjskim 
sanktuarium. 
 
Organizatorzy spodziewają się udziału 
kilku tysięcy pielgrzymów, zarówno osób 
przybywających indywidualnie, jak i licz-
nych pieszych grup pielgrzymkowych z 
Podkarpacia oraz innych regionów Pol-
ski. 
 
Kalwaria Pacławska, nazywana często 
„Jerozolimą Wschodu”, od ponad trzech 
stuleci pozostaje jednym z najważniej-
szych ośrodków pielgrzymkowych w Pol-
sce. Sierpniowy odpust należy do naj-
większych i najliczniej odwiedzanych wy-
darzeń organizowanych przez francisz-
kanów.               Za: www.franciszkanie.pl  

 
 
 
 
 
 
 
 
 
 

 
 
 

Witryna Tygodnia 
 
 
 

 
 

 

NA KANALE YouTube “MNIEJSI” NIEZWYKŁA SERIA ROZMÓW O MĘCZENNIKACH Z PARIACOTO 

 
 
35 lat temu, 9 sierpnia 1991 roku ojcowie 
Michał Tomaszek i Zbigniew Strzałkowski 
zostali zamordowani w Pariacoto w Peru 
przez terrorystów Świetlistego Szlaku. W 
niedzielę upłynęła 35. rocznica ich mę-
czeńskiej śmierci. W związku z tym na ka-
nale YouTube “mniejsi” została opubliko-
wana seria rozmów o. Marka Kowalcze 
OFMConv z ludźmi, którzy byli blisko 
tamtych wydarzeń. 
 
Poniżej znajdziecie link do całej playlisty. 
Rozmowy były publikowane codziennie 
od 3 do 7 sierpnia o godz. 18. Link do 
playlisty: 
 
https://www.youtube.com/play-

list?list=PLORCbOozpfBc  
 
 Jak poradzić sobie z poczuciem winy po 
stracie najbliższych współbraci i odnaleźć 
sens po tragedii, która na zawsze 

odmieniła życie? O tych doświadcze-
niach opowiada o. Jarosław Wysoczański 
OFMConv w pierwszym odcinku serii 
„JESTEM” – na franciszkańskim kanale 
You Tube „mniejsi” – poświęconych bło-
gosławionym męczennikom z Pariacoto – 
o. Michałowi Tomaszkowi i o. Zbignie-
wowi Strzałkowskiemu. 9 sierpnia mija 35 
lat od ich męczeńskiej śmierci. 
 
Franciszkanin należał do grona zakonni-
ków, którzy wspólnie zakładali misję w 
peruwiańskich Andach. Przed śmiercią z 
rąk terrorystów ze „Świetlistego Szlaku” 
ocalił go splot wydarzeń – wyjazd do Pol-
ski przyspieszony po otrzymaniu listu od 
siostry, proszącej go o udzielenie ślubu. 
Jak wspomina, do wcześniejszego po-
wrotu do ojczyzny przekonał go bł. Michał 
Tomaszek. 
 

Jednym z najbardziej poruszających mo-
mentów rozmowy jest wspomnienie 
pierwszej ekshumacji ciał męczenników 
przed ich beatyfikacją. O. Wysoczański 
opowiada o spotkaniu ze szczątkami za-
mordowanych współbraci i o głębokim 
doświadczeniu ich heroicznej wierności. 
 
– Tak bardzo mocno zapadło mi słowo: 
być wiernym aż do śmierci, do oddania 
życia – mówi franciszkanin. Duszpasterz 
wraca również pamięcią do chwili, gdy o 
śmierci przyjaciół dowiedział się z wie-
czornego wydania „Teleexpressu”. Przy-
znaje, że pierwszą reakcją nie była jedy-
nie rozpacz, ale także pytanie o to, czy 
misjonarze nie popełnili błędu. 
 
– Pierwsze, co się we mnie zrodziło, to: 
gdzie pomyliliśmy się, gdzie był nasz 
błąd? – wspomina. 
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Po latach doszedł jednak do przekona-
nia, że ich obecność w Pariacoto była od-
powiedzią na Ewangelię i miejscem 
szczególnej łaski. – Pariacoto było dla 
nas czystą Ewangelią – podkreśla. W 
rozmowie o. Wysoczański odsłania także 
codzienność trzech młodych franciszka-
nów. Wspomina wieczory spędzane przy 
lampie naftowej, wspólne żarty, wyprawy 
konne do odległych andyjskich wiosek 
oraz pomoc mieszkańcom podczas epi-
demii cholery. Jak zaznacza, misjonarze 
starali się przede wszystkim być blisko lu-
dzi. – Między sobą czuliśmy się po prostu 
jak rodzina – mówi zakonnik. 
 
W odcinku przypomina również ostatnie 
godziny życia błogosławionych. Opo-
wiada, że gdy uzbrojeni terroryści wtar-
gnęli do klasztoru, o. Michał Tomaszek i 
o. Zbigniew Strzałkowski nakazali postu-
lantom ukryć się, sami wychodząc na-
przeciw napastnikom. Jak podkreśla, po-
zostali wierni swojej misji do końca. 
 
– Pasterz nie opuszcza swoich owiec – 
tłumaczy o. Wysoczański. Zakonnik 
wspomina także bolesny powrót do Peru 
po zabójstwie współbraci oraz wsparcie, 
jakie otrzymał od św. Jana Pawła II. Mimo 
tragedii zdecydował się wrócić do kraju 
pogrążonego w wojnie domowej, aby 
kontynuować posługę misyjną. 
 
Po 35 latach pracy na misjach przyznaje, 
że nadal odczuwa duchową obecność 
swoich zamordowanych współbraci. – 

Oni tutaj są. Oni są ze mną – mówi na za-
kończenie świadectwa. 
 
Odcinek z o. Jarosławem Wysoczańskim 
jest jednym z pięciu przygotowanych z 
okazji 35. rocznicy męczeńskiej śmierci 
błogosławionych franciszkanów z Paria-
coto. W ramach cyklu „JESTEM” opubli-
kowano również poruszające świadectwa 
najbliższej rodziny bł. Michała Tomaszka 
– jego brata bliźniaka Marka Tomaszka 
oraz siostry Marii Kozieł. O życiu i posłu-
dze męczenników opowiedział także o. 
Zbigniew Gogola OFMConv, ówczesny 
prowincjał Prowincji św. Antoniego i bł. 
Jakuba Strzemię, który przed 35 laty po-
dejmował decyzje związane z działalno-
ścią misyjną franciszkanów w Peru.                          

Za: www.ekai.pl  
 
W ostatnim odcinku serii Ojciec Stanisław 
Olbrycht, który był z męczennikami pod-
czas inauguracji misji, a póżniej przez 
wiele lat bohatersko i z narażeniem ży-
cia kontynuował ich misję w Pariacoto 
po śmierci o. Zbigniewa i o. Michała 
(dopisek Red.), wspomina swój przyjazd 
na miejsce: „Biorąc pod uwagę kryteria 
europejskie, było to niemożliwe, żeby tam 
przeżyć” – mówi o. Olbrycht, jednocze-
śnie zaznaczając, iż misjonarz nie szuka 
zysku i wygód oraz powinien być gotowy 
do pracy w każdych warunkach. „Tak lu-
dzie żyli” – dodaje. 
 
Mówiąc o Zbigniewie i Michale, zakonnik 
podkreśla, że szybko zjednali sobie sym-
patię mieszkańców, ponieważ żyli 

skromnie – tak jak oni – i byli blisko nich. 
Stanowili przeciwieństwo powszechnego 
postrzegania kapłana jako osoby witanej 
z honorami i poklaskiem. 
 
O śmierci współbraci dowiedział się prze-
bywając w Boliwii, skąd szybko udało mu 
się dostać do Peru na ceremonię pogrze-
bową. Dzięki determinacji o. Stanisława, 
który zabronił mieszkańcom prania 
odzieży ofiar w rzece (co było elementem 
obowiązkowego rytuału pogrzebowego), 
udało się zachować zakrwawione ubrania 
męczenników. Ocalone koszule są dziś 
najcenniejszymi relikwiami. 
 
Misjonarz, który pełnił później funkcję wi-
cepostulatora procesu beatyfikacyjnego, 
opowiada, jak trudno było poznać szcze-
góły tragicznych wydarzeń. Świadkowie 
byli przerażeni faktem, że terroryści 
wciąż pozostają na wolności. Z tego po-
wodu wiele osób nadal milczy. „Dobro 
musi zwyciężyć” – te słowa kierowały za-
konnikiem, kiedy podjął decyzję o przyję-
ciu misji w niebezpiecznych warunkach w 
Peru tuż po zabójstwie swoich współ-
braci. 
 
Na zakończenie rozmowy o. Stanisław 
przybliża szczegóły własnej drogi misyj-
nej, która rozpoczęła się 47 lat temu. 
Jako warunek efektywnej pracy misyjnej 
wskazuje miłość do ludzi, do których zo-
stało się posłanym. Trzeba „żyć dla nich, 
być motorem, światłem i drogą” – mówi 
misjonarz. Więcej na: 

 www.meczennicy.franciszkanie.pl   
 
 
 
 
 

 
 
 

Świat jest Boski 
 
 
 

 

 

 
Pariacoto, klasztor w który żyli Męczennicy - Peru 
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Odeszli do Pana 

 
 

ŚP. BR. MARIAN MARKIEWICZ CFCI (1951 – 2026) 
 
W sobotę, 8 sierpnia 2026 roku w godzi-
nach popołudniowych odszedł na 
wieczne spotkanie z Panem nasz współ-
brat, Marian Markiewicz. 
  
Urodził się 8.12.1951 r. w Sulejowie, po-
wiat Piotrków Trybunalski. Był najstar-
szym z sześciorga rodzeństwa. 
 
Do Zgromadzenia Braci Serca Jezuso-
wego wstąpił 15 stycznia 1969 r. Pierw-
sze Śluby złożył 12.07.1970 r. Śluby Wie-
czyste 11.07.1976 r. 
 
Przez wszystkie lata powołania zakon-
nego służył na wielu placówkach na-
szego Zgromadzenia. Posługiwał w Pol-
sce, między innymi w Rezydencji Pry-
masa Polski na ul. Miodowej w Warsza-
wie, w Sekretariacie Episkopatu Polski, w 
Gnieźnie i w Domu Generalnym w Pusz-
czykowie.  Był jednym z pierwszych braci 
wysłanych do Rzymu.   To właśnie w tam, 
gdy pracował w Papieskim Kolegium 

Polskim, wiele razy spotykał się z Ks. 
Kard. Wojtyłą, któremu służył jako kie-
rowca.   
 

 

 
W październiku 1978 r. odwiózł Kard. 
Wojtyłę na Konklawe, w czasie którego 
został on wybrany na Papieża. Przy oka-
zji różnych spotkań, Jan Paweł II w żar-
tach wypominał mu: TO ON, ZAWIÓZŁ 
MNIE A PO MNIE NIE PRZYJECHAŁ. 
Gdy Jan Paweł II spotykał naszych Braci, 
często pytał o Br. Mariana. 
 
Po powrocie do kraju, przez wiele lat po-
sługiwał jako kierowca kilku Arcybisku-
pów i biskupów. Również w Zgromadze-
niu Br. Marian pełnił wiele różnych funk-
cji. Opiekował się postulantami, był Mi-
strzem Nowicjatu i wielokrotnie przełożo-
nym domu.  Przez ostatnie lata do chwili 
śmierci służył jako zakrystianin w Archi-
katedrze Św. Jana w Warszawie. 
 
Zmarły br. Marian odszedł do Pana w 75 
roku życia lat życia i w 56 roku życia za-
konnego. Niech spoczywa w Bożym Po-
koju.Sekretariat Braci Serca Jezusowego 

 
ŚP. O. SYLWAN JĘDRYKA OFM (1967 – 2026) 

Wieloletni misjonarz w Argentynie 
 
Dnia 9 sierpnia 2026 r. w szpitalu w Wej-
herowie zmarł o. Sylwan Jędryka – misjo-
narz w Argentynie, który w ostatnim cza-
sie był gwardianem klasztoru i probosz-
czem parafii w Puerto Libertad. Miał 58 
lat, z czego 38 lat przeżył w zakonie, a 33 
w kapłaństwie. 
 
O. Sylwan Jerzy Jędryka urodził się 31 
października 1967 r. w Koniecpolu (die-
cezja kielecka), jako syn Władysława i 
Alicji z d. Malczyk. Pochodził z Grodziska 
(archidiecezja częstochowska). W latach 
1982-86 był uczniem Niższego Semina-
rium Duchownego w Kalwarii Zebrzydow-
skiej. Do Zakonu Braci Mniejszych (Ber-
nardynów) wstąpił w 1986 r. Pierwszą 
profesję złożył dnia 9 września 1987 r., a 
uroczystą 4 października 1991 r. Święce-
nia prezbiteratu przyjął 12 czerwca 1993 
r. przez posługę abpa Mariana Jawor-
skiego, Metropolity Lwowskiego. 
 
Pracował w następujących klasztorach 
naszej Prowincji i pełnił funkcje: 

LEŻAJSK (1993-1996) – katecheta, spo-
wiednik, kaznodzieja, 
PRZEWORSK (1996-1998) – wikary 
klasztoru, wikariusz parafii, katecheta, 
spowiednik, kaznodzieja, 
 

 

ARGENTYNA (1998-2026): 
Martin Coronado 
– 1998-1999 – duszpasterz Polonii, 
– 1999-2001 – wikariusz parafii, 
Villa Bosch 
– 2001-2007 – proboszcz parafii św. 
Franciszka, 
Puerto Libertad 
– 2007-2015 – wikariusz parafii, 
– 2015-2017 – kapelan sióstr klarysek w 
Puerto Esperanza, spowiednik w Sank-
tuarium Miłosierdzia Bożego w Puerto 
Iguazu, wikariusz biskupa ds. życia kon-
sekrowanego w diecezji Puerto Iguazu, 
– 2015-2023 – przełożony domu zakon-
nego, 
– 2020-2023 – ekonom domu zakon-
nego, 
– 2023-2026 – gwardian klasztoru. 
 
Informacje o pogrzebie podamy po usta-
leniu szczegółów uroczystości. 
Niech odpoczywa w pokoju wiecznym!       

Za: www.chrystusowcy.pl  
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ŚP. O. JAN BOŃKOWSKI OFMCap (1938 – 2026) 
 
Br. Jan Bońkowski urodził się 26 kwietnia 
1938 w Łomży. W 1955 rozpoczął nowi-
cjat w Warszawskiej Prowincji Zakonu 
Braci Mniejszych Kapucynów. Pierwsze 
śluby zakonne złożył 8 grudnia 1956, a 
profesję wieczystą 26 sierpnia 1962. 
 
Formację zakonną i przygotowanie do 
kapłaństwa odbywał w Warszawskiej i 
Krakowskiej Prowincji. Święcenia prezbi-
teratu przyjął 24 czerwca 1967 w Łomży. 
W ciągu swojego długiego życia zakon-
nego podejmował liczne obowiązki we 
wspólnotach zakonnych oraz w duszpa-
sterstwie parafialnym. Posługiwał między 
innymi jako katecheta, duszpasterz mini-
strantów, socjusz nowicjatu, ekonom 
oraz przełożony wspólnot zakonnych. 
Pracował w Lublinie, Łomży, Krynicy 
Morskiej, Gorzowie Wielkopolskim, Za-
kroczymiu, Serpelicach, Lubartowie, Ry-
wałdzie i Orchówku. 
 
Szczególne miejsce w jego życiu zajmo-
wało harcerstwo, z którym był bardzo 
mocno związany przez wiele lat. Swoją 
posługę kapłańską i zakonną łączył z wy-
chowaniem młodego pokolenia w duchu 
wiary, odpowiedzialności, służby i miłości 
do Ojczyzny. 
 
Przez 20 lat pracował duszpastersko na 
Białorusi jako proboszcz w różnych para-
fiach oraz katecheta. Z wielkim zaanga-
żowaniem uczestniczył w odradzaniu się 

tam polskiego harcerstwa. Był również 
odpowiedzialny za duszpasterstwo kate-
chetyczne w diecezji grodzieńskiej oraz 
za duszpasterstwo Franciszkańskiego 
Zakonu Świeckich. 
 

 
 
Po powrocie do Polski w 2009 roku nale-
żał najpierw do wspólnoty kapucyńskiej w 
Zakroczymiu, a następnie w Łomży. 
Przez ostatnie 16 lat życia, na miarę swo-
ich sił i możliwości, był czynnie zaanga-
żowany w posługę duszpasterską, jako 
kapelan hospicjum, kapelan Hufca ZHP 

Łomża oraz otaczał duszpasterską tro-
ską chorych w parafii. 
 
Autor licznych książek i broszur, w któ-
rych dzielił się swoim doświadczeniem 
duszpasterskim, harcerskim i zakonnym. 
Za wieloletnią działalność duszpaster-
ską, społeczną i harcerską, szczególnie 
za posługę na Białorusi, został uhonoro-
wany licznymi odznaczeniami i wyróżnie-
niami, między innymi Złotym Meda-
lem Stowarzyszenia „Wspólnota Polska”, 
odznaczeniem za zasługi dla rozwoju 
harcerstwa na Białorusi, nagrodą w kate-
gorii Łomżyński Społecznik Roku 
2019, Krzyżem Niezłomnych za działal-
ność harcerską na Białorusi oraz Brązo-
wym Krzyżem Zasługi za całokształt 
działalności harcerskiej. Został również 
uhonorowany papieskim odznacze-
niem Pro Ecclesia et Pontifice, nadanym 
przez papieża Benedykta XVI. Pozosta-
wił po sobie świadectwo wieloletniej, gor-
liwej służby Kościołowi, Zakonowi i lu-
dziom, którym przez dziesięciolecia słu-
żył jako kapłan, zakonnik, wychowawca i 
harcerz. 
 
Br. Jan Bońkowski zmarł 5 sierpnia 2026 
roku w Łomży, przeżywszy 88 lat, w tym 
69 lat w Zakonie i 59 lat w kapłaństwie. 
Pogrzeb odbędzie sie 11 sierpnia, we 
wtorek, o godz. 11 w naszym kościele w 
Łomży.                     Za: www.kapucyni.pl 

ŚP. KS. JAN KOSTKIEWICZ SAC (1949 – 2026) 
 
Ks. Jan Kostkiewicz SAC (1949 – 2026), 
duszpasterz w Polsce i we Francji, prze-
łożony domu paryskiego, redaktor „Biule-
tynu Miłosierdzia Bożego”. 
 
Urodził się 7 września 1949 r. w Kaszy-
cach (powiat przemyski), jako syn Lu-
dwika i jego drugiej żony, Marii z domu 
Świta. W miejscowym kościele został 
ochrzczony 18 września tego samego 
roku. Z tej parafii Kaszyce pochodziło 
trzech pallotynów: księża Józef Koło-
dziejczyk, Franciszek Wielgosz i Włady-
sław Grabowski. 
 
Jan wychowywał się z bratem i dwiema 
siostrami, z których do dziś żyje jedynie 
Danuta. Szkołę podstawową ukończył w 
rodzinnej miejscowości, po czym wyje-
chał na Górny Śląsk. Tam kontynuował 
edukację w szkole zawodowej w Bytomiu 
oraz w technikum kolejowym w Gliwi-
cach. Po zakończeniu nauki pracował 
najpierw w kopalni, a później jako urzęd-
nik biurowy. 

 
 
Nowicjat w Stowarzyszeniu Apostolstwa 
Katolickiego rozpoczął 6 września 1975 r. 
w Ząbkowicach Śląskich, pod kierunkiem 
mistrza – ks. Jerzego Błaszczaka SAC. 
Pierwszą konsekrację złożył 8 września 
1977 r. w Ołtarzewie na ręce prowincjała, 
ks. Józefa Dąbrowskiego SAC. Kolejnym 

etapem formacji było złożenie wiecznej 
konsekracji, co miało miejsce 27 wrze-
śnia 1981 r. w Hodyszewie na ręce pro-
wincjała, ks. Henryka Kietlińskiego SAC. 
W latach 1976-1982 odbył studia filozo-
ficzno-teologiczne w Ołtarzewie, które 
zakończył obroną pracy magisterskiej na 
Katolickim Uniwersytecie Lubelskim. 1 
maja 1982 r. przyjął święcenia kapłańskie 
z rąk abpa Józefa Glempa, metropolity 
gnieźnieńsko-warszawskiego i prymasa 
Polski. 
 
W czasie studiów seminaryjnych wspierał 
inicjatywy Marii Sitowskiej, „matki dzieci 
niechcianych”. Pomagał jej w organizacji 
wyjazdów dla dzieci z warszawskich do-
mów dziecka, środowisk dysfunkcyjnych 
i trudnej młodzieży – latem do Białki Ta-
trzańskiej, a na Boże Narodzenie do 
Szczawnicy. 
 
Po święceniach podjął obowiązki wikariu-
sza w parafii w Ożarowie Mazowieckim, 
gdzie pracował przez cztery lata. 
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Następnie przełożeni skierowali go do 
Warszawy do posługi we wspólnocie 
„Rodzina Rodzin”. Równolegle rozpoczął 
studia podyplomowe z pedagogiki spe-
cjalnej na Uniwersytecie Warszawskim. 
 
19 września 1988 r. został na stałe włą-
czony do Regii Miłosierdzia Bożego we 
Francji. Wyjazd ten był możliwy dzięki 
podpisaniu przez Regię konwencji z Pro-
wincją Polską, która otwierała obie struk-
tury na bliską współpracę. Tamtejsze 
władze zakonne skierowały go do pary-
skiego domu pallotynów. Spędził tam ko-
lejne 36 lat, pełniąc funkcje ekonoma 
domu oraz rektora wspólnoty. Od 1993 r. 
był również redaktorem pisma „Apostoł 
Miłosierdzia Bożego” („Messager de la 
Miséricorde Divine”). Kwartalnik ten sze-
rzy kult Miłosierdzia Bożego oraz św. 
Faustyny Kowalskiej we Francji, Portuga-
lii, Brazylii, Polsce i na Ukrainie. Ponadto 
ks. Jan sprawował funkcję sekretarza 
Rady Regionalnej i wchodził w skład Se-
kretariatu Misyjnego. Był także spowied-
nikiem sióstr sercanek, nazaretanek oraz 
Córek Miłosierdzia z rue du Bac. To wła-
śnie we Francji ks. Jan odnalazł swoje 
miejsce. Mocno zrósł się z tamtejszą kul-
turą i duchowością francuskiego Ko-
ścioła. 
 
Pogarszający się stan zdrowia zmusił go 
jednak do opuszczenia Francji i powrotu 

do Polski, gdzie w 2024 r. podjął specja-
listyczne leczenie. Od 26 maja 2025 r. 
przebywał w Pallotyńskim Domu Opieki 
im. św. Wincentego Pallottiego we Wrzo-
sowie koło Radomia. Zmarł tam 5 sierp-
nia 2026 r. o godzinie 5:00 rano w wyniku 
miażdżycy i nagłego zatrzymania akcji 
serca. Odszedł w 77. roku życia, z czego 
49 lat przeżył w konsekracji pallotyńskiej, 
a 44 lata w kapłaństwie. 
 
Życie ks. Jana przepełnione było bezinte-
resowną troską o człowieka oraz dbało-
ścią o dobro Kościoła. Jego hojność na 
stałe wpisała się w historię wielu miejsc – 
ufundował m.in. kompletne wyposażenie 
meblowe do zakrystii kościoła parafial-
nego w Kaszycach. Działając jako prze-
łożony domu paryskiego, wspierał finan-
sowo Wyższe Seminarium Duchowne 
Księży Pallotynów w Ołtarzewie oraz bu-
dowę świątyń pallotyńskich w Zakopa-
nem, Krakowie i w Dolinie Miłosierdzia w 
Częstochowie. 
 
Nazywany „Apostołem Paryża”, przemie-
rzał ulice miasta zawsze w sutannie, nio-
sąc mieszkańcom zarówno wsparcie du-
chowe, jak i pomoc materialną. 
 
W pamięci współbraci zapisał się przede 
wszystkim jako kapłan modlitwy, który 
uczył, jak w codziennym trudzie odnajdy-
wać żywą obecność Boga. 

 
Cechowało go wyjątkowe nabożeństwo 
do Matki Bożej, ze szczególnym 
uwzględnieniem kultu Matki Bożej Fatim-
skiej, czego widocznym znakiem był no-
szony przez niego szkaplerz. Symbo-
liczne dopełnienie jego ziemskiej drogi 
nastąpiło w dniu wspomnienia Matki Bo-
żej Śnieżnej – to właśnie wtedy odszedł z 
tego świata, jakby sama Maryja przepro-
wadziła go przez bramę wieczności. 
 
Zapamiętamy Go jako zamyślonego, a 
jednocześnie zawsze uśmiechniętego i 
serdecznego duszpasterza. Jego całe 
życie, przeżyte w cichości, pokorze i 
skromności, pozostanie autentycznym 
świadectwem głębokiej wiary oraz miło-
ści bliźniego, które zjednywało serca 
wszystkich ludzi. 

Oprac. ks. Stanisław Tylus SAC 
 
Uroczystości pogrzebowe śp. Jana od-
będą się w najbliższą sobotę 8 sierpnia. 
Msza pogrzebowa zostanie odprawiona 
o godzinie 11:00 w kościele Miłosierdzia 
Bożego przy ul. 11 listopada 4 w Ząb-
kach, a doczesne szczątki Zmarłego spo-
czną w pallotyńskiej kwaterze miejsco-
wego cmentarza parafialnego. 

Za: www.chrystusowcy.pl   
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TANKUJĄC OSZCZĘDZASZ I WSPIERASZ KLASZTORY KLAUZUROWE 
 

W ramach pomiędzy FORUM WSPÓŁPRACY MIĘDZYZAKONNEJ a 
ORLEN SA z 2010 roku dla programu BiznesTank, podpisanego przez pre-
zesa Jacka Krawca, „Domy Zakonne, Parafie, Osoby 
Zakonne i Duchowne, osoby pracujące w instytucjach 
kościelnych, należące do grup duszpasterskich, mogą 

dokonywać zakupu paliw (LPG, ON, Pb), produktów i usług oferowanych na stacjach ORLEN z 
rabatami – oferta obejmuje Program FLOTA oraz BIZNESTANK”.  
 

Do kogo adresowany jest program? 
* DO INSTYTUCJI: domów zakonnych, parafii, kościelnych i zakonnych instytucji, prowadzonych dzieł czy też 

powołanych przez podmioty kościelne spółek czy jednostek wydzielonych (np. domy rekolekcyjne, dzieła edu-
kacyjne i charytatywne, medyczne, gospodarstwa itp.); 

* DO OSÓB INDYWIDUALNYCH: księży, osób konsekrowanych wszystkich stanów (zakonnicy, zakonnice, człon-
kowie instytutów świeckich, pustelnicy, dziewice konsekrowane, wdowy pobłogosławione), pracujących we wszyst-
kich instytucjach zakonnych i kościelnych czy należących do grup duszpasterskich (parafialne, diecezjalne, 
związane z charyzmatem zakonnym, ogólnopolskie wraz z duszpasterstwami grup zawodowych itp.). 

 

Jakie aktualnie obowiązują zniżki? 
* 16 gr. na paliwa zwykłe: EFECTA 95 (E 10), EFECTA DIESEL, LPG; 
* 20 gr. na paliwa premium: VERVA 98, VERVA DIESEL 
* dodatkowo: 10 gr. ON B100 i ON B20 oraz 5% myjnia automatyczna i odkurzacz samoobsługowy 
* rabat wg programu na niektóre produkty pozapaliwowe (z wyłączeniem papierosów, alkoholu i doładowań telefo-

nów). 
 

Jak odbywa się wsparcie klasztorów klauzurowych? 
W ramach programu BT od 2015 roku z każdego litra tankowanego paliwa 1 grosz, za pośrednictwem FWM, przeka-
zywany jest na klasztory klauzurowe w Polsce, których aktualnie mamy 86 (84 żeńskie i 2 męskie). Przelewy realizo-
wane są na konta poszczególnych klasztorów wg listy a po zakończeniu jednego cyklu pomocy zaczyna się następna 
odsłona. 
Razem z wpływami 1 PLN z kawy zakonnej (https://kawa-zakonna.pl/) oraz od produktów CZK Dąbrowscy 
(https://dabrowscyczk.pl/) w ten sposób w roku 2024 klasztory klauzurowe otrzymały 227 541,48 PLN, w roku 2025 zaś 
214 291,99 PLN. W latach 2015-2025 była to ostatecznie suma 1 086 875 ,62 PLN, a przez dwa pierwsze kwartały 
2026 roku rozdysponowane zostało 90 346,74 PLN. 
 

Jak można skorzystać? 
Należy wysłać na adres ekonom.konsulty@op.pl numery rejestracyjne i adres pocztowy do wysyłki kart BT w 
wypadku wyrabiania kart na NIP FWM. 
 
A co jeśli potrzebuję fakturę na siebie? 
Istnieje możliwość włączenia podmiotów instytucjonalnych do grupy zakupowej FWM, wraz z osobami duchownymi czy 
zakonnymi prowadzącymi jednoosobowe działalności gospodarcze. Należy jednak najpierw na swój NIP podpisać 
umowę na program BiznesTank na najbliższej stacji ORLEN SA (wtedy już od razu można samemu wyrabiać karty na 
stacji i ma się dostęp do menagera floty na portalu), a następnie taką umowę przesłać do nas celem włączenia do 
grupy: ekonom.konsulty@op.pl 
 

PRZYŁĄCZ SIĘ DO DOBREJ INICJATYWY! RAZEM MOŻEMY WIĘCEJ! 
TANKUJĄC PALIWO PRZY OKAZJI WSPIERAJ KLASZTORY KLAUZUROWE! 

 

Cała gama propozycji FWM znajduje się tutaj: https://kwpzm.org/forum/

 


